DR. ESSER, 


wiceprezydent Reichstagu ROK XI. 
z ramienia centrum został 


powtórnie aresztowany, 


„Ja przy Tobie 
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umrzeć musze!.. 


Kapitan WILEY 
jeden z dowódców sterow 
ca „Acron“, został urato< 
wany przez przejeżdżają< 

cy statek „Phoebus“, 


Nr. 98 


Przepojony bólem, goryczą i tęsknofą list Rify Gorgon do męża 


po propozycji, otrzymanej od bankiera Iwoms£ie$o 


W sklepie cukierków, gdzie Gorgonowa zawarła znajomość z Za- 
rembą, rozpoczął się prolog tragedji brzuchowickiej 


Czego szukał Jan Gorgon, teść SAW 
żonej, w pokoju swej synowej? Z opo- 
wiadań znajomych p. Jana Gorgona 
wnioskujemy, iż mimo swego wieku 
był to mężczyzna pełen jeszcze energji 
życiowej, który na wdzięki kobiet by- 
najmniej nie pozostawał obojętny. 
Rita Gorgonowa była wówczas pięk 


tografje, które zachowały się z tego 
okresu. Gdy była żoną syna, jako do ta- 
kiej stary Gorgon ustosunkował się nie 
chętnie. Gdy utwierdziło się przekona- 
nie, że syn nie żyje. Jan Gorgon ujrzał 
nagle w Ricie Gorgonowej kobietę, 


Dlaczego musiała 
, opuścić teściów 


Z zeznań oskarżonej i małżonków 
Adamowicz dowiadujemy się o drama- 
tycznej scenie, jaka się wówczas roze- 
grała w mieszkaniu Gorgonów na Za- 
marstynowie. Nie panując nad swymi 
zmysłami Jan Gorgon wtargnął do po- 
koju synowej... 

Gorgonowa przeciwstawiła się. Ogar 
nięta przerażeniem, nie chcąc znosić 
umizgów ojca swego męża, o którym za 
chowała piękne wspomnienie, wpadła w 
rozpacz. Kilka dni trwają naprężone 
stosunki i wreszcie Rita opuszcza ro- 
dzinę swego męża i szuka pracy. W ją 
kich warunkach to się odbywało — 
opowiedzieć to mogą karty wielkiej 
księgi, w której codziennie życie zapi- 
suje tragedie ludzi, rzuconych na fale. 

Rozpoczyna się ciężkie zmaganie z 
losem. Synek Erwin zostaje w domu 
dziadków, a Rita Gorgonowa znajduje 
kąt u państwa Adamowicz, u których 
mieszka przez kilka miesięcy. Jej ży- 
cie w tym okresie opisują państwo Ada 
mowiczowie: 

— Pani Gorgonowa w tym czasie 
była pogrążona w ponurej rozpaczy. 
Starała się o posadę. Przychodzili do 
niej różni ludzie, mężczyźni, ale ja — 
opowiada pani Adamowicz — zawsze 
byłam przy tem obecna. Byli to znajomi 
pani Gorgonowej, których prosiła o wy 
staranie się dla niej jakiejś posady. Za- 
chowywała się w czasie, gdy mieszka- 
ła u mnie, nienagannie. Synek jej, Er- 
win, odwiedział matkę często. Przywi- 
tanie ich za każdym razem było nie- 
zmiernie serdeczne. 


W roli pielęgniarki 


Wkrótce, a było to w grudniu 1924, 
otrzymuje posadę pielęgniarki w klinice 
chorób dziecięcych. O i yciu w tym 
czasie opowiadał dr. Zdzisław Brichta. 
Ale nie mówił zasadniczo nic konkret- 
nego, gdyż zastrzegł się, iż nie praco- 
wała na jego oddziale. Opowiadał tyl- 
ko, że w nie była zdolna do pracy 
pielegnia: Poża tem przyjęta za- 
stała prowizorycznie. gdyż nie przedło- 
żyła dokumentów, które miała przedło- 
żyć. l odeszła z tei posady 7 marcaj 
1925 roku, 


O A 


W czasie swej pracy w klinice, mie- 
szkała w klinice. Gdy straciła tę posa- 
dę zamieszkała na przeciąg kilku mie- 
sięcy u niejakiej Czerniakowej. 


Propozycja 


Wspomnieć tu trzeba o jednej 


drogę zarobku, tembardziej, iż miała 
wielkie powodzenie u' mężczyzn. Ale 
ona nie chciała pogodzić się z myślą, 
że mąż jej nie żyje. Wierzyła, (ż prę- 
dzej czy później napisze on do niej. 
I dlatego wybrała cięższą pracę, ale za 
to — jak chcą niektórzy — uczciwszą. 

Następuje kilka miesięcy rozpaczli- 


wych zmagań z losem. W tym czasie] 


Gorgonowa otrzymuje propozycję. pew 
nego bankiera lwowskiego pana J., by 
została jego przyjaciółką. Pan J. nama- 
wia ją gorąco, Twierdzi, że ją kocha i 
że nie jest rzeczą wykluczoną, że może 
kiedyś w przyszłości.. Opowiada, iż 
zna kierownika przedsiębiorstwa, w 
którym pracuje Rita Gorgonowa i jed- 
no jego słowo wystarczy.. A co się ty- 
czy jej męża... Jeśli jeszcze żyje; to jego 
milczenie łest najlepszym dowodem, że 
jej nie chce znać. Że pocieszył się z dru 


CON 

I wówczas Rita Gorgonowa pisze 
znów list do męża. Niestety, nie mamy 
początku tego listu, który gdzieś zagi- 
nął. Ale ten urywek, który podajemy, a 
który znajduje się w aktach sprawy, 
mówi wiele, Początek, jak można się do 
myślać, zawiera jej rozmowę z czło- 
wiekiem, który czynił jej pewne propo- 
zycje. A dalszy ciąg brzmi jak nastę- 
puje: 


Dramatyczny lisf 


do męża 


„Po tych słowach wyszłam jak 


rze- 
ną niewiastą, Świadczą o tem liczne fo-| Czy. W tym okresie Rita Gorgon przed 
stawiała typ kobiety naprawdę pięknej 
i pełnej uroku. Mogła znaleźć łatwiejszą 


nieprzytomna, nietyle z wrażenia 
jakie na mnie wywarły jego słowa, 
jak ze zmartwienia, że lada chwila 
stracę posadę. To imi mózg rozsa- 
dza, wiecznie słyszę jego słowa: 
„na co pani liczy, mąż i tak panią) 
nie kocha, bo przez cztery lata miał 
czas o pani zapomnieć i inną zna- 
leżć kobietę. Nie mogę wierzyć, że 
pani może wierzyć w uczucie męż- 
czyzny, takiego człowieka, jak mąż 
pani. Proszę więc z czasu korzy- 
stać”. 

Nie najdroższy! Prawdą to nie 
jest, że Ty ma$z inną i o mule za- 

~ pomniałeś. Prawda, że nie? Pa- 
wiedz, bo inaczej żyć przestanę. 
Już tyle wycierpiałam i nie mogę 
w to wierzyć, żebyś ty popełnił 
taką zbrodnię wobec mnie. Nie mo- 
gę o tem myśleć, żebyś ty tam się 
z inną bawił i używał rozkoszy. 
wiedząc o tem, że ja cierpię niedo- 
statek na każdym kroku, 

Ale znów jakiś zły duch niszczy 
mi spokój duszy i serca: „Zapom- 
niał o Tobie, nie myśli, drugą się 
upaja i z drugą używa, to co do cie, 
bie należy, Nie wierz w stałość 
swego męża, bo, go dobrze znasz. 
żeby tak długo nie mógł żyć bez in 
nej kobiety. Daleko jesteś od niego, 
żeby go piekły łzy twoje, żeby od- 
czuwał nieprzespane noce i podzie- 
lał ciężar Twego serca. Obojętne 
mu, co robisz, jak żyjesz i co robić 
będziesz, abyś: jemu tylko dała spo- 
kój i nie zakłócała chwil szczę- 
ścia. Ty się kładziesz i wstajesz z 
myślą o nim, a on już dawno o to- 
bie zapomniał. Podnieś nieco swoją 


Przysięgły Perans wyzdrowiał! 
Rozprawa przeciwko Gorgonowej 
zostanie wznowiona we wtorek 


Kraków, 7 kwietnia. 

Jak już donosiliśmy, dłuższa przer- 
wa w procesie toczącym się przed są- 
dem przysięgłych aniżeli dwa tygodnie 
jest niedopuszczalna. W tym wypad- 
ku proces musi być przerwany całko- 
wicie i rozpoczęty od początku przed in 
nym kompletem sędziowskim. 

W związku z tem z wielkiem zain- 
teresowaniem oczekiwano wiadomości 
o stanie zdrowia sędziego przysięgłego 
w procesie Gorgonoweji p. Wojciecha 
Perausa. Wprawdzie stan jego zdrowia 
nie był poważny, jednak lekarz, który 
stwierdził nieżyt płuc obawiał się mo- 
żliwych komplikacyj. . A 

Tymczasem wczoraj p. Peraus opu- 


ścił już łóżko i udat się. do' browaru, któ 
rego jest dyrektorem, :a' który mieści 
się w tym samym domu, co jego miesz- 
kanie. Okazało się, że powrócił on już 
całkowicie do zdrowia. Ponieważ je- 
dnak czuł się jeszcze wyczerpany cho- 
robą, nie chcąc spowodować jakichkol- 
wiek komplikacyj, po wizycie w biu- 
rze powrócił do domu i znów położył 
się do łóżka. Jest jednak zdrów i wej 
wtorek rano zjawi się na rozprawę. — 
Z tych względów nie należy obawiać | 
się przedłużenia przerwy w procesie 
Gorgonowej. ń 

Rozprawa zostanie wznowiona we 
wtorek-o godzinie 9-rano. 


kotwicę i rozpuść swoje żagle, 
niech cię wiatr niesie ku przezna- 
czeniu. Tam Cię czeka życie, tam 
rozkosze Świata, Tam patrz, tam 
wina i szampany, tam składają hoł- 
dy u twych stóp, Ty jesteś stwo* 
rzona na ozdobę salonu, korzystaj 
z czasu, będziesz wielką panią. Nie 
biedną nędzarką całkiem na bruku. 
Dla ciebie perły i brylanty, ty ie 
zdobędziesz, bo jesteś piękną. Patrz 
iak ten, przez którego tyle prze- 
szłaś i cierpisz, patrz jak on, twój 
mąż, inną kocha, pieści i szepce sło- 
wa miłości, Ty dla niego nie istuie- 
niejesz, Patrz tam życie dla cie- 
bie. 

I znów się widzę w nędzy pra- 
wie z głodu ginącą. Tam znów wiel 
ką panią w szeregu pięknych pokoi 
i wspaniałych toaletach. 

'Ach wstręt mnie przejmuje! 
Wszystko pięknie by było, żebyś 
Ty to był, który mi takie życie 
stworzyłeś, 

Ale znów widzę szatana złego 
ducha, kusiciela, który mnie do 
wstąpienia na tę drogę zguby na- 
mawia i iego szatański uśmiech, jak 
się cieszy, że zwycięży moją du- 
szę i naprowadzi na złą drogę. 

Ach śmierci, jaka byś była błoga 
w tej chwili. I znów przesuwają 
mi się widma mej strasznej prze- 
szłości, stają mi przed oczyma lata 
moje dziecinne. Choć sierotą byłam 
ale się nie czułam tak samotna, tak 
bardzo opuszczona i nieszczęśliwa 
jak dzisiaj; tam byłam spokojną, do 
czasu póki nie stanąłeś na drodze 
mojego życia, Ty zabrałeś moje 
serce, Ty zabrałeś spokój mej du- 
szy. Przez Ciebie nie mogę żyć ani 
umrzeć, ani znaleźć wyiścia na in- 
ną drogę. Co mi po wszystkiem 
jak bym Ciebie na zawsze stracić 
miała. Ach! niczego nie chcę, nicze 
go nie pragnę, tylko przyjeżdżaj. 
To razem żyć będzimy i znasić na- 
sze losy przeznaczenia. Przy To- 
bie będę miała więcej siły i trwa- 
łości do zniesienia tego wszystkie- 
go. Bez Ciebie już żyć nie pragnę, 
zmarnieje i żyć przestanę, bo Cię 
kocham, kocham nad życie i nie mi 
nie'jest droższego na świecie prócz 
Ciebie. Ty jesteś mojem szczęś- 


ciem, i mojem przeznaczeniem. Nie 


pragnę już szukać daleko, bo Cię 


„ iuż mam, Ty mój jesteś i na zawsze 


pozostaniesz, przy Tobie moje miej 
sce. Ja przy Tobie umrzeć. muszę. 


(Dalszy ciąg na str. 3-iej]. 
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Zniewolił staruszkę 


Sąd skazał zwyrodnialca 
na 2 lata więzienia 


Przed krakowskim sądem apelacyj- 
nym rozpatrywana była w dniu wczo- 
rajszym przy drzwiach zamkniętych 
rozprawa przeciwko Wojciechowi Fur- 
manowi, o zgwałcenie. Akt oskarżenia 
zarzuca Furmanowi, że na drodze poi 
Chrzanowem zniewolił spotkaną po 
drodze staruszkę. Za czyn ten sąd ska 
zał oskarżonego na 2 lata więzienia, 
który to wyrok trybunał apelacyjny 
całkowicie zatwierdził. 

Oskarżonego bronił 
Bader. 


Straszny wypadek 
przy pracy 


Straszny wypadek wydarzył się 
wczoraj rano na ul. Gromadzkiej nr. 42 
w Płaszowie. Mianowicie przy budo- 
wie zatrudniona była 28-letnia robotni- 
ca, Marja Lendowa, której kazano mie- 
szać wapno. W pewnej chwili gaszące 
się wapno prysło jej na twarz, wypala- 
jąc Lendowej oczy. 

Na krzyk nieszczęśliwej towarzy- 
Sze pracy wezwali pogotowie ratunko- 
we, które w stanie ciężkim przewiozło 
ją do szpitala Św. Łazarza. 


adw. dr. Jan 


OTWARCIE DRUGIEGO WEJŚCIA DO MA- 
GISTRATU, 


Magistrat zawiadamia, że z dniem 7 b. m. 
otwarto dla publiczności bramę wchodową w 
gmachu Ralusza od ulicy Poselskiej w dni po- 
wszódńłe w godz, od 7,30 dò 15.30, 


ES 


ADRES TELEGRAFICZNY: „Ëžpresi Nustrówany", Kraków, 


oa 


ŁOPOLSKI 


ÓW. UL. PIJARSKA 4. 


omno — i w i 
od 9 rano — 1 w połud, i od 4—? wieczorem, 


RONTÓ P.K.O. Dddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


otud, i 6d 4—7 wieczorem, 


Proces członków „Klubu Słonia" 


Sensacyjne zeznania świadków o działalności oskarżonych złodziei | paserów 


W trzecim dniu rozprawy przeciwko 
szajce złodziejskiej Władysława Czerni- 
kowskiego i jego wspólników, odbywały 
się dalsze przesłuchania świadków. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że 


szereg świadków, którzy w śledztwie b.|żowych pytań, zadawanych przez proku | 
silnie obciążali swemi zeznaniami oskar«|ratora opornym 


żonych, obecnie zmienił swe zeznania, 
co zmusiło prokuratora dr. Boryczkę do 
częstych interwencji. 

Dlatego też rozprawa wczorajsza 
miała charakter burzi „ wskutek krzy 


(om. Humor na 


5 lat ciężkiego więzienia 
za zgwałcenie 8-letniej dziewczynki 
Ohydnego czynu dopuścił się wiosną !nym, który. po przeprowadzonej rozpra* 


r. ub, 24-letni elektromonter M, Saga- 
niuk, zam. przy ul. Leśjonów. Zwabił on 
mianowicei do swego mieszkania 8-letn. 
córeczkę swych sąsiadów, na której do- 
puścił się gwałtu, przyczem zaraził ją 
chorobą weneryczną. 

Za czyn ten odpowiadał Saganiuk 
wczoraj przed sądem okręgowym kar- 


wie przy drzwiach zamkniętych, skazał 
oskarżonego na 5 lat więzienia i na zas 
płacenie powództwa cywilnego w kwocie 
10.000 zł. 

Trybunałowi przewodniczył s, o. Pi- 
larski, wotowali s. o. Partyka i sędzia 
śledczy Restorff, Oskarżał prok. dr. Le- 


wicki, 


Oszust matrymonjalny 


skazany na 6 miesięcy więzienia 


Głośny już dzisiaj na całą Polskę o- 
Szust matrymonialny, Lejb Lieber- 
freund vel Dawid Sytten z Krakowa, 
który zdołał w 12-tu miastach polskich 
popełnić szereg oszustw na tle matry- 
monialnytn, stanął wczoraj przed są- 
dem okręgowym karnym w Krakowie: 
oskarżony o to, że w sierpniu 1932 r. 


16-efnia dziewczynka i 2-leini chłopiec 


apipianmi wwrzaąślłcie nan 


Wczoraj o godz. 4.30 po poł. wyda- 
rzył się straszuy wypadek w Zaborzu, 
koło Borki Fałęckiego. Oto zamiesz- 
kała tam w domu pod nr, 266 niejaka 
Piwowarczykowa, przez nieostrożność 
potrąciła garnek z wrzącą wodą, która 


Równocześnie wrzątek oblał 2-let- 
niego synka Piwowarczykowej, Wła- 
dysława, który odniósł poparzenia obu 
nóg. Przywołany lekarz pogotowia, 
po udzieleniu pierwszej pomocy, zosta- 
wił chłopczyka na opiece domowej, zaś 


oblata jej 16-letnią wychowanicę, Wła-; Kulesównę, na której wychowanie łoży 


dystawę Kulesównę, 
wie na całem ciele. 


parząc ją dotkli- | ks. Lubomirska, w stanie groźnym prze 


wieziono do szpitała Św. Łazarza. 


mm EM m 


Pociąg pod hasłem „Swięta w Czarnohorze“ 


Organizacja wycieczek świątecznych 


Kraków, 7 kwietnia. 

Dyrekcja Kolei Państwowych w Kra- 
kowie przy współudziale Towarzystwa 
Krzewienia Narciarstwa organizuje na 
okres świąteczny pociąg popularny pod 
hasłem „Święta w Czarnohorze* w 
dniach 15, 16 i 17 kwietnia 1933 r. 

Z Krakowa pociąg wyruszy w dniu 
14 bm. w godzinach przedpołudniowych 
a powróci do Krakowa w dniu 18 bm. 
w godzinach rannych. Szczegóły roz- 
kładu jazdy podane będą w dniach naj- 
bliższych. 

W wycieczce będą mogli brać udział 
mieszkańcy miast Krakowa, Katowic, 
Bielska, Tarnowa, Rzeszowa, Przemy- 
śla i Lwowa, Cena biletu z Krakowa do 
Worochty i zpowrotem wynosi złotych 
12.40. Ceny biletów z innych miast bę- 
dą wyższe lub niższe w zależności do 
odległości do Worochty. 

Uczestnicy mają zapewniony wygo- 
dny prz d wagonami pulmanowskie- 
mi Hl-ej klasy, w których znajdować 


się będą stoliki do bridża, oraz wagon 
restauracyjny. 

Wycieczki odbywać się będą pod 
fachowem kierownictwem przodowni- 
ków miejscowych towarzystw narciar- 


skich. Noclegi i utrzymanie częściowo 
w Worochcie, częściowo w schronis- 
kach. 


Podczas: postoju pociągu wycieczko- 
wego w Worochcie, codziennie będzie 
kursowała kolejka wąsko - torowa z 
Worochty do  Woronienki. Informa- 
cii udzielają: Oddziały P. B. „Orbis“ 
w następujących miejscowościach: w 
Krakowie, w Katowicach, Lwowie, w 
Bielsku, w Tarnowie, Rzeszowie i w 
Przemyślu. Dyr. Okręgowa Kolei Pań- 
stwowych w Krakowie zastrzega sobie 
prawo odwołania ' pociągu wycieczko- 
wego w razie niekorzystnych warun= 
ków śnieżnych, lub zamałej ilości zgło- 
ia w dniu 12 kwietnia br. do godz. 

-e 


DYREKTOR DEPARTAMENTU MORSKIEGO 


dr. Hilchen zawieszony w urzędowaniu 


Dowladujemy się, że do urzędu pro- 
kuratorskiego w Gdyni wpłynęło sze- 
reg skarg różnych frm przeciw dyrek- 
tórowi departamentu morskiego w mi- 
nisterstwie przemysłu i nandlu dr. Fe- 


liksowi Hilchenowi. 

Minister przemysłu ê handlu dr. Za* 
rzycki postanowił dziś zawiesić dr. Hil- 
chena w urzędowaniu i wszcząć Śledz- 
two. 


| 


we Wrocławiu dopuścił się kradzieży 
200 dolarów na szkodę Róży Futtner. 
Lieberireund zawarł z Różą Huttler 
znajomość w czasię ich wspólnego po- 
bytu w Berlinie ! nie ujawniając, iż jest 
żonaty, nakłonił ją do zawarcia mat- 
żeństwa rytualnego. które Odbyło sio 
w Berlinie w sierpniu rb. 

Następnie szczęśliwi małżonkowie 
udal! się do Polski i po drodze zatrzy- 
mali się w hotelu we Wrocławiit 

"Tu oskarżony zabrał „żonie“ 200 dọ- 
larów, które zaszył w podszewce mat 
rynarki pod pozorem konieczności u- 
krycia pieniędzy w związku z zamia- 
rem nielegalnego przebycia granicy nie* 


duszy. 

Na wczorajszej rozprawie oskarżo- 
ny nie przyznał się do winy, tłumacząc, 
iż zamierzał wrócić do hotelu, jednakże 
po wyjściu na miasto został przytrzy= 
many i odstawiony etapem do Polski, 


sali wywołało oświadczenie świadka Ur- 
bańskiego, który na powiedzenie proku- 
ratora, że prawda może być jedna, że 
coś jest albo białe, albo czarne, odrzekł: 
„Mogą być, proszę sądu, różne odcienie 
tych kolorów", 

Sensacją rozprawy były aeea yhe 
zenania kilku świadków, którzy oświad- 
czyli, jakoby oskarżeni mieli stanowić 
jekiś zagadkowy klub, używający naz 
„Klub słonia”, którego członkowie tył 
ściśle zakonspirowani i nosili tajemnicze 
imiona, nie zdradzając swych prawdzi- 
wych naz % 

Ostatni zeznawał jako świadek, wy- 
wiadowca Tosza, któremu adw. dr. Kno- 
ebel i Kruh zadawali szereg pytań, do- 
tyczących prowadzenia śledztwa poli- 
cyjnego. 

RZECZ ZE e E TORTY 


MISTERJUM WIELKOPOSTNE, 
Czy ofiarowałeś datek na rzecz bezrobotnej 
młodzieży ee słowo] a rękodzielniczej, gro. 
madzącej się w Związku Młodzieży Przemysło- 


wej i Rękodzielniczej w Krakowie przy ulicy 
Skarbowej Nr, 2, Jeeżli nie, to czem ej 
ofiaruj bodaj jeden złoty, a jeśli nie, to idź na 
przepiękną bajkę dla dzieci, p, Janiny Porażiń. 
skiej p, t „Małgosia w Górach", w reżyserji 
p. M, Melanowskiego, jaka odegrana zostanie 
w sali teatralnej Związku przy ul, Skarbowej 2 
w niedzielę, dnia 9-go b,m, o godzinie 11 przed 
południem, 

W. niedzielę, dnia 9 bm, o godzinie 4-ej 
po poł, odedrane zostanie ama odniosłe „Mi- 


aja Wiellcopostne" (ukt; „ Borzędow- 
sklego) 
O godzinie 7-0) wieczorem stawiona zo- 


stanie ponownie, na skutek ogólnych życzeń. 
Przepyszna krotochwila w 4-ch aktach p. t. 
„Ułani Kstęcia Józeła', 

RBC a Br rr | boj 
orzystać £ tyci ` 
Ta jakich udziela ria ATE przy dy 
Skarbowej Nr, 2. 

—— 
NOCNE DYŻURY W APTEKACH, 


REPERTUAR TEATRÓW. 
Teate Miejski im, A AERE — 0 godz 
20-tej „Tak a nie inaczej", 

ERTUAR KIN. 


ponieważ nie mógł się wylezitymować | ADRIA! — Aaria miasto miłości", 


żadnym dowodem osobistym: 


Sąd po przesłuchaniu poszkodowa- BAGA 


APOLLO - „Igrzyska Nerona (W cieniu krzyża) 
TLANTIC — „Jan Strauss — Król walca" 
T Drewniane krzyże“, 


nej Róży Huttner, która podtrzymała w |DÓM ŻOŁNIERZA — „10 minut strachu" (Flip 


całej rozciągłości swe pierwotne zez- 


nanie, skaza Licberfreunda po Zastoso- |prłStłyzy, — 


waniu amnestji na 6 miesięcy więzienia, 
z zaliczeniem aresztu prewencyfnego. 

Rozprawie przewodniczył sędzia 
dr. Traczewski, oskarżał prok. Panek, 
bronił adw. dr. Pleszowski. 


i Flap) „Dziewczę z północy” (E. Barymor- 

„Bomby nad Monte Carlo", 

SŁOŃCE — „Śpiewające miasto* i „Sokretarka 
osobista”, 

SZTUKA — „Panienka i milion". 

ŚWIT — „Błękitna rapsodia'* 

r regaty — „Igrzyska Nerona" (W cieniu krzy 
a). > 


Kurs marki 


niemieckiej 


obniżył się. — Niemcy spłacają pożyczki zagraniczne 


Londyn, 7 kwietnia. 


Wydaje się zatem. że zapas złota i 


Wiadomość o tem, że Niemcy zamie- | dewiz Banku Rzeszy jest niewystarcza- 


rzają spłacić w gotówce pożyczkę ban- 
ków emisyjnych w wysokości 75 mil- 
jonów dolarów, wywołała na giełdzie 
tuteiszej w dalszym ciągu zniżkową 
tendencję dla marki i dla niemieckich 
pożyczek Davesa i Jounga. 7-procento- 
«a pożyczka Davesa spadła na giełdzie 
londyńskiej z 84 na 75,5. zaś pożyczka 
Joga z 65 na 60. 

Jak się okazuje Bank Rzeszy, poza 
kredytem krótkoterminowym w ban- 
kach emisyjnych w wysokości 70 miljo- 
nów dolarów. jest zadłużony na 45 mil- 
jonów dolarów w prywatnych bankach 
amerykańskich. 

Jeżeli się odejmie zadłużenie krótko- 


terminowe- Banku Rzeszy od kwot za- | miecka znajdowała już nabywców 


jacy dla zaspokojenia spłaty bieżących 

zobowiązań zagranicznych Rzeszy, 0 
ile dług w bankach emisyjnych, w kwo 
cie 70 milionów dolarów, zostanie o- 
becnie spłacony. 

W kołach finansowych podkreśla- 
ja, że manewr ze spłatą kredytu krót- 
koterminowego, skwapliwie zaofła 
wana przez Bank Rzeszy. zmierza 
uchylenia się od spłaty oprocentowani 
pożyczek Davesa i Jownga. 


Wczoraj rano w Warszawie nasto 
piło pewne uspokojenie. Jakkolwiek 
kurs marki w obrotach prywatnych ob- 
iżył się o 2.09 zł, to jednak marka pie 
Je- 


liczonych do pokrycia. to okaże sie. że; wizy na Berlin sprzedawano po kursie 
w praktyce pokrycie wynosi nie 23. ani | 210.50. 


nawet nie 15, ale około 11 procent. 


Uderzenia krwi do głowy, ściskanie 
w okolicy serca, brak tchu, uczucie stra 
chu, przeczulenie nerwowe, migrena, 
niepokój i bezsenność mogą być łatwo 
usunięte przez używanie naturalnei wo- 
dy gorzkiej Franciszka - Józefa. 
PETET O RL A | 


Napisz najdroższy! Napisz dużo i 
ładnie, żebym miała wrażenie, że 
jesteś przy mnie. To mi doda otu- 
chy i wmocni duch mój do wytrzy- 
mania mego losu i ciężkiego krzy- 
ża, pod którym już upadać zaczy- 
nam. 

Całuję tysiące, tysiące razy, To- 
ia do grobu Cię kochająca 

MIKA. 


Bez odpowiedzi 


List ten pozostał bez odpowiedzi. 
Jeszcze kilka razy pisała Gorgonowa 
do męża i za każdym razem bez rezul- 
tatu. 

W tym czasie od czasu do czasu wi 
dywała się ze swą teściową, panią Ol- 
gą Gorzonową, która wróciła do do- 
mu, Stosunek między temi dwiema ko- 
bietami nie uległ zmianie. Ich każdora- 
zówe spotkania były nad wyraz serde- 
czne, Wspólnie znów zasięgały wiado- 
mości w konsulacie Rzeczypospolitej 
Polskiej w New-Yorku. Erwina Gorgo- 
na nie można było odszukać. I Rita Gor 


gonowa coraz bardziej oswajała się zj 


myślą, że mąż nie żyje. 


Znajomość z p. Applem 


Z pośród ludzi przychylnie jej usposo 
bionych, wynaidujemy z tego okresu 
kierownika sklepu z cukierkami p. Ap- 


pla. Dał jej u siebie posadę. Czy dał dla 
tego, że była ładna — tego nie wiemy i 
to zresztą jest obojętnem. Pracowała, 
a więc zarabiała uczciwie na kawałek 
chleba. P. Appel widywał ją codziennie 
nawet poza godzinami sklepowemi. Mo- 
że spotykali się w kawiarni może ko- 
chał się w niej? Tego nie wiemy i tego 
nigdy się nie dowiemy. 

Obecnie, gdy usiłuje się dotrzeć do 
największych drobiazgów życia Rity 
Gorgonowej, owa znajomość urasta do 
wersji potwornych rozmiarów, mającej 
świadczyć ujemnie o moralności oskar- 
żonej, Taka wersja, jeśli sądzić objek- 
tywnie, jest wielce problematyczna. 
Wywiera wrażenie w wypadku, gdy 
ktoś siedzi na ławie oskarżonych w in 
nym — świadczy tylko 0... nieostrożnoś 
ci kobiety. 


OBUWIE 
i POŃCZOCHY 


el Ma 


| to chluba 
rodzimego rzemiosła i przemysłu 


Na Wielkanoc 
|. olbrzymi wybór 


Ceny dia każdego 
przystępne. 
W niedzielę dnia 9. IV. sklepy 
popołudniu otwarte, 


EKSRESS 


ZYCIE RITY GORGON 


Jak było istotnie — tego nikt nie 
wie. Czy p. Appel kochał się w Gorgo- 
nowej — z tem się przed nikim nie zwie 
rzał. Czy spotykali się gdzieś indziej 
poza kawiarnią, tego nikt nie widział. 
I dlatego o tem należy milczeć. 


W sklepie cukierków 


rozstrzygnął się los Rity 


Ale tam, w sklepie cukierków roz- 
strzygnął się los Rity Gorgonowej. Tam 
zawarła ona znajomość, która zmieniła 
zupełnie bieg życia tej kobiety i zapro» 
wadziła ją na ławę oskarżonych. Tam 
poznała architekta Zarembę, 

Jak w kaleidoskopie zmieniały się 
koleje życia oskarżonej. O ile lata jej 
młodości, 


lata pożycia z mężem, lata; Rozdział 


(Dalszy 
ciąg). 


ERA SWIETA 
Wina, wódki, Cognac, Rum 


BM. JAWORNIESI, Kraków 
RYNEK 44. DŁUGA 82. 


nowa, nim przestąpiła próg domu ar- 
chitekta Zaremby, o tyle jej życie pod 
jednym dachem z tym, którego uwa- 
żała za swego legalnego, drugiego małe 
żonka, który ją przedstawiał wszędzie 
i wszystkim jako swą żonę, swą panią 
— jak się mówi we Lwowie, pozwałają 
zrozumieć jak doszło do tragedji brzu= 
chowickiej, 

ycie oskarżonej w domu architek= 
ta Zaremby stanowi specjalny rozdział, 
tak ciekawy i frapujący, że 


rozpaczliwej walki o byt dają nam po-jczyta się go jednym tchem, 


cie kim była i jaka bula Rita Gorgo UTRO DALSZY CAG 
Strajk studentów w Paryżu. 


Wsiłscuniełc awamiur wykady beda 
x zawieszone. 


Paryż, 7 kwietnia. 

W myśl zarządzeń ogólnego zwią 
ku studentów większość studentów uni- 
wersytetu paryskiego przystąpiła dzi- 
siaj do strajku. 

Ruch ten objął przedewszystkiem 
wydziały prawa i humanistyki. Na wy- 
dziale medycznym i filozofji większość 
młodzieży do strajku nie przystąpiła. 


W raunych godzinach przy ul. gi 


Ecole oraz na bulwarze St. Michel roz- 


poczęły się manifestacje studentów, któ 


-|re policja zlikwidowała. Również na pa 


dwórzu Sorbony zbierały się grupy 
zwolenników strajku. Na żądanie dzieka 
na wydziału humanistycznego, policja 
usunęła studentów z gmachu Sorbony 
przyczem doszło do bójek. Aresztowa- 
no kilku studentów. 

Prawdopodobnie wskutek tych ii- 
cydentów minister de Monzie zarządzi 
zawieszenie wykładów. 


Stacja radjowa w Tuluzie 


Paryż, 7 kwietnia. 
W ubiegłą środę wybuchł gwaltow- 


Honorarja adwokackie zostały obniżone 


za czynności w charakterze syndyków i kuratorów masy upadłości, 


Warszawa, 7 kwietnia. 

Na mocy rozporządzenia ministra 
sprawiedliwości z dnia i-go kwietnia r. 
b. które weszło w życie z dniem 6-ym 
b. m, utraciło moc obowiązującą po- 
przednio wydane rozporządzenie minis- 
tra sprawiedliwości o wynagrodzeniu ad 
wokatów za wykonywanie czynności za 
wodowych. 

Poważne zmiany wprowadzono w roz 
dziale, mówiącym o wynagrodzeniu ad- 
wokatów przy prowadzeniu spraw upad 


łościowych. Dawne — unieważnione o 
becnie -— rozporządzenie przewidywało 
wynagrodzenie w zależności od wysokoś 
ci czynnej masy (aktywów) i dopuszcza- 
ło w pewnych wypadkach podniesienie 
tego wynagrodzenia nawet o 500 proc. 
przy czynnościach zarządcy masy upad- 
łościowej. Ponadto dotychczas agro- 
dzenie adwokata w sprawie u Adłóścio- 
wej mogło być podwyższone do 200 pr. 
w sprawach, wymagających zwiększone 
go nakładu pracy lub straty czasu. 


Obecnie — nowe rozporządzenie. prze 
widuje, iż w postępowaniu upadłościo- 
wem lub w wypadku t. zw. nadzoru są- 
dowego i w postępowaniu ugodowem — 
sąd określa wynagrodzenie adwokata za 
czynonści kuratora, syndyka, zarządcy 
masy upadłościowej, nadzorcy sądowe- 
go lub zarządcy ugodowego w kwocie 
nieprzekraczającej 3000 zł. miesięcznie. 


ny pożar na stacji radjowej w Tuluzie. 
Piomienie pochłonęły całkowicie zabu- 
dowania i urządzenia stacji, 

Zapowiedziany koncert symfoniczny 
przesunięty został na godzinę później 
szą, wobec czego zgromadzeni w studjo 
artyści poczęli opuszczać pokój. Nagle 
z wyłożonych materacami ściań począł 
wydobywać się dym * buchnęły płomie- 
nie. Całe studjo stanęło błyskawicznie 
w ogniu, który przerzucił się na dolną 
halę maszyn. 

Zaalarmowana straż ogniowa zo- 
tala zlokalizować pożar, jednakże stacją 
nadawcza jest unieruchomiona na czas 
dłuższy. 

Straty, wywołane pożarem, są Þar- 
dzo znaczne. Przyczyny ognia narazie 
nie ustalono, Zachodzi przypuszczenie. 
iż powstał on wskutek porzucenia nie: 
dopałka papierosa. 


WEŁNA TABELA WYGMRANYCEH 


25-go dnia ciągnienia 5-ej klasy 26-ej loterji państwowej 


dniu |52 302 87 553 675 13238-4- 52 391 544 
87 7154X 78 984 14087 41 75 139 
242 82 420 63+- 598 626 64 701 
15137 270 381 422-- 512 695 737 41 
827 965 16076 177 607-- 830 17080 
15.000 zł. nr. 88616 134 378 550 78 626 68 932 18017 32 
10.000 Zł. nr, 81936 119 57 310 687 772 827 914 31 54 
Po 6.000 zł.  m-ry: 31876 |19157 458 577 33 6004- 49X 700 962 
66733 86115 125843 20052 53 132 59 287X 591 742 820 96 
Po 2.000 zł. n-ry: 7837 18514 |21090 324 54 70 415 41 50, 593 730 


22181 206 585+ 86 729 843 67 23027 
30130 38339 44318 47109-- 1351 32 435 Sia 638 31X 65 874 24088 


Wczoraj, w 25-ym 
ciągnienia V klasy 26 polskiej [Sh | 
loterji państwowej wygrane pa`“ 
flły na numerv następujące: 


48226 49638 55316 72992 Ej A ni tir zj aż 
5 71 210 1 
n WOTAN BR 834 62 97-319 37 46 80 430 98 709 899 


906 27233X 456-- 74 554X_ 667 14 
7826 9884 13879 14517 22025 |q57 62 80X 967 75 28082 155X 58 
24318 28832  32696-- 35848 |362 614 793 917 29074 134 266 447 51 
362154 49805 52443 64346" |507 39 695 882 20144 246 64 360 477 
E 1go6ił wła [INE Zk dja tą 26 
104559 2 
PA Stoi ARE 135504 21 79 405 565 82 8372936 084x 33056 
Ą 126 279X 457- 585 601 5 67 70 716 
kę PORE RUE) 
Stawki 94 6234- 41 
107 18 404 
280 469 596 629 S34- 711 1944 1074|24 309 302 428 85 87S 

126 53 78 2184 92,321 93 576 768 


21 399 302X 428 85 87X 896 37020 

66 281 448 625 816 73 968 75 382314- 
809 924X 71 2164 315 621 809 25 26|427 7434- 62 79X 833 39055 156 258 
65 86-- 876 3056 209 306 S1-|- 502+ |94 303 46 754 943 65 40135  820-- 
35-- 66-- 74 618 30 36 804 971x 4039 | 41017 207-- 356 661 857x 945+ 42196 
BT 100X 42 46 53 274 407 21 601X |444 519-4- 151+ 96 054 43052 65 152 
30 72 863 013X 42 70 5158.88 215 60 |95 242 64-4 318 463 533 756 46 44008 
86 561 73-- 408 563 664+- 744 98 868 |10 12 142 281 84 351 413X 50 542 
905-- 194- 6005 524- 79 474 551 74+ |672 700 882 89 45046X 138 58 60 85 
774 805 37 95 7644 57-76 755X 8182 220-- 374 78 401 6 50 622 757 815-4- 
235 568 73 486 548 682 93 729 840 |935 60 46167 300 405 502 709 800 944 
909 83x 9126 44 210 T1 403 27 528X |79 47252 68 696 882 900 39 90 48264 
95 àa 670 760 16005 45 216 52 310/334 449 175 84 813 41X 906 49115 
417 138 837 79 11002 3534- 88 445 98 | 210 467 807 22 989 
508 83 89 745 808x 981 84- 049 | 50306 554 66 631 68 51115 667 763 


85 52043-4- 285 318 79 456 526 55 852 
S3047 186 248 433 526 650 52 892 
54067 336 91 431 78 897 992 55180 
330 468X 609 28 95 733 60+- 905 16 
83 56068 108 62 245 3034- 29 45 53 
489-4- 519 20 66 69 945 57019 24 59 
87 116+ 76 402 528-- 165 986 
994- 58072 199 254X 307 16-4 65 504 
634 847 965 59226 85 500 484 544 
71.741 50 60180 335 482 678X 189 95 
847 85 919.31 61107 353 441-|- 548 85 
6624+ 973 82080 210x 63 78 308 46 
81X 460 538 622 52 904- 753 56 804 
941 63051 123 262 64 310 20 77X 
4184 22 82 558 640 82 85 842 64102 
272 81 318 93 407 532 68 677 926 65 
65081 128 49 50-4- 93 238 39 393 443 
652 66041 70X 126 39X 404 515 33 
65 625 85 747 83% 800x 67047 160 
219 45 328 432 57+- 42 550X 690 735 
31 41X 96 956 68055 82 129 53-- 236 
84 91 437 30 62 579 Q6 714 70 83 98 
850 82 926X 55x 95 60118 92 205 402 
514 644-4 94- 58 725 817 20 70047 
105 72 93 226 46 55 520 344- 68 500 
623 721 71250 64 311X 68 506X 87 
607 741 67 952 72014 64 178 240 65 
349 64 629 823 825 73244 56X 635 70 
804- 754 96 937 74032x 47x 67 87 590 
643 803 969 75006 83x 116x 78x 402% 
27 62 588x 681 705 616 91 76184 204 
17 638 97 755 74 967 11098 205 476 
519 28 95 723x 78354 56 BI 05 411 
552 685x 850 93 994 79289 376 420x 
51.564 688 987 80035 256x 60x 854 
911 81039 65 215 46 312 72  474x 85 
571 898 977 8201 415x 44 62 128 69 
802 68 83186x 247 455 667 701 65 70x 
862 65 954 84187 277 95 310 96 477 
548 743x 79% 886 916 4] 55359 461 
786 827 98 912 86057 226 520 27 40 


55x 636 38 782 827x 87153 202 317 52 
444 15 614 49 752 829x 88077 151 421 
26 519 52 777 829 89013 80 211 56 71 
377 565 786 875 88 919 90012 134 342 
85 429 514 611 85 918 54 74 91062 80 
108 725 367 482 750 820 53 963 92042 
278 366 78x 99 408 58 64 557 799 867 
15 971 77 93059 233 317 31 94013x 26 
39 279x 842 900 27 95005 90 118 298x 
357 67 608 35 74x 756 63 856x 925 
96052 78x 136x 215 56 79 321x 65 495 
9Bx 563 98 647x 833 97022x 155 522 
25 632x 734x 97x 994x 98135% 90 231 
546x 49 604 49 787 963x 90023 75x 
102 8x 340x 405 55 526 88 526 83 625 
748 52 

100000 112 94 378 422x 642 61 709 
56 845 45x 47 976x 91 10104 57 76 
106 226 311 434 39 85 568 610 705 42 
91 927 65 102066 116 470 511 31 837 
105060 86 163x 258 541 90x 659x 70 
812 67 94 104035 74 112 80 83 81 355 
484 96x 526 629 50x 747 844 105011X 
52 58 68 104x 9 34 35 98 348 975 86 
106060503 126 262 316 99 410 72 688 
711 868 905 107083 302 13 84x 550 56 
726 52 872 85 928 56 108013 38x 59 
60 104x 209 502x 91 668 78 943 65 78 
109057 76x 109 273 379x 627 53 56x 
193 909 11060 481 232 93 440 624 49 
127 72 954 111028 70x 186 227 445 47 
65 530x 96x 681x 765 68X 857 112101 
419 560 133024 35 67 246 70x 72 264 
74 473 992 114025 36 182x 285 322 
452 672 725 913 32 40 75 115051 51 
92 478 517 40 66x 792 900 81 116242 
448 56 99 584 705 52 844 86 921 261 
78 82x 390 414 39x 518 601 12 66 731 
95 887 900 47 64x 72 118099 240 84 
92 514 713 65 829 905 52 119062 97 
252 426 702x 30 816x 927 54 120009x 


18 21 262 300 9 44 512 748 
34 96 121016 151 315 66 590 93 758 
990 11216 21 208 19 364 482 47 668 
1791 93 828 955 64 75 87 123052 G6x 
92x 08x 168 219 33 74x 80 405x 516 
80 698x 708 15 43 79x. 95 835 81 
124071 246 329 532 91 691x 764 836 
90x 125028 38 89 123 75 400 507 658 
93 999 126268 844 84 127028 155 91 
397 402 616 25x 86 739 5382  0106x 
128094 110 209 550x 788 934 129074 
226 35 46 51 341 425x 65 761 862 976 
78 130046 77x 99 223 98 337 893 9% 
943 77 89 131126 85 206x 319 617 32 
876 962x 70 132274 584 91 711 54 61 
80 87 91 815 77 909 153054 69 155 47 
83x934) 64x 80 520 629 92 97 «75 
134095 97x 145x 76 272x 335 79x 463% 
98 528 528 642x 47 91 822 BN R64 67% 
81 135028 29 84 208 65 6J 83 356 73 
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Moje EBY 


Książki. 

Jeśli jakaś książka nie nadaje się do dwu- 
krotnego przeczytania, to nie warta jest również 
tego, aby ją raz przeczytać. 

3% 
h 

Jeśli książki nie czynią człowieka dobrym 
lub złym, to w każdym razie czynią go lepszym 
[ub gorszym. 

++ 
Najgorsza książka jest lepsza, niż złe towa- 
rzystwo, 

"m 

Książki są tylko grubemi listami do przyja- 
_ciół, Listy ssą tylko cienkiemi książeczkami dla 
świata. 

»* 

Dopóki człowiek pisze książkę, nie może czuć 
się szczęśliwym. 

wk 
Genfalną książkę można zrozumieć tylko wte- 
dy, gdy się ją naśladuje lub Humaczy. 
x 
Nikt kupionej książki nie czyta uważniej, niż 
Skapiec: — on chce przecie coś mięć za swe pie- 


_ niądze! 


.. 
Nędza jest książka, w której niema nic 
oprócz morału. Lecz stokroć nędzniejsza jest ta, 


w której i tego niema. 
xk 


p 
Gdyby każdy autor, zamiast powieści, cpisy- 
wał swe życie, byłoby więcej powieści. 
PA 


s 
Książki nie powstają poto, aby życiu służyć 
_ lub je fłumaczyć, jecz aby od życia uciec. 


Janinka skarży się przed matką: 
— Mamusiu ja też chcę mieć to, 
Krzysia, 
— A co ma Krzysia? 
— Krzysia dostała taką cudną kolję pereł 
od wujka, 
Matka pokiwała głową i odparła: 
— Pamiętaj moje dziecko., Jeśli młoda 
dziewczyna dostaje od wujka perly, lo jedno 
z dwojga:—albo perły są tałszywe, albo wujek., | 


co ma | 


| 


Eai Tu racije?. 


SOBOTA, dn. 8, kwietnia 1933 r. 
WARSZAWA, 

11.40: Przegląd Prasy. 11.50: Komunikat 1ne- 
;teorologiczny, 11.57: Sygnał czasu, 12.05: Pro- 
gram na dzień bieżący. 12.10: Plyty śramolona- 
we, 13,10. Komunikat PIM. 13.15. Poranek 
kóz! ze Lwowa. 15.10. Komunikat Państwo- 
wego Inst, Eksportowego 15.15 Komunikat go- 
spodarczy. 15.25. Wiadomości wojskowe i strze- 
leckie. 15.35. Słuchowisko dla młodzieży. 16.00. 
Płyty gramofonowe _16.20, Odczyt dla maturzy- 
stów. 16.40—17.30, Transmisje ze Lwowa. 17.30.| 
Komunikat erne Biura Hydr, dla żeglugi! 
i rybaków, 17.40, Odczyt. 1755. Program na 
dzień następny. 18.00. Odczyt dla maturzystów. 
18.20, Wiadomości bieżące. 18.25 Muzyka lek- 
ka. 19,00. Rozmaitości, 19.20. „Bieżące wiad. 
roln" — yk p. J, Platek. 19.30. „Na widno- 
kregu", 19.45, Prasowy Dziennik Radjowy, 20.00. 
Muzyka lekka, 20.55. Wiadomości sportowe, 
21.00. Dodatek do Pras. Dz. Radjowego, 2205. 
Utwory Chopna w w. Michałowskiego, 
22.40. Feljeton. 2255, Te ia meteorologicz- 
my, 23,00—24.00. Muzyka taneczna, 


Pasta do zębów, używana przez miliony. ludzi na 
całym świecie. Pierwszorzędna w działaniu, osz |. 
czędna w użyciu. 


KRAKÓW. 
11:40: Przegląd Prasy. 11,57: Sygnał czasu. 
12.10. XXVIII-my koncert szkolny,  15.10—16.00. 


Ki isje z Warszawy. 16.00. Płyty gramofo- 
16,20. Odczyt dla maturzystów, 16:40— 
1730. Transmisje ze Lwowa. 17,30. Transmisje 
z Warszawy, 17.55. Program na ja ń nastepny. 
15.00. Odczyt dla maturzystów” Krakow- 
e wiadomości 18.25, n lekka. 
Odczyt. 19.15. Rozmaitości, kómid any, 
23,00. Tranemisje z Warszawy -~ 23 


fuzyka lekka. 23.50. Przemówi 
‘Dobranoc polskiego, rzemi 
Homolacs, . Hejnał z 


R. 
1157: Sygnał czasu. 
13.05 Koncert gramofonowy. 14,00 Gielda, pienie 


POZNA: 
11,40: Przegląd Prasy. 


16. 


|niężna. 14.15, Komu 
1640— 


Odczyt, dla maturzystów z 
17.30, Trensmisje ze Lwowa, 17.30, 0 czyt z cy- 
kju „O dziennikarstwie*, 17.45. Gawęda repor- 
|tersta, 18.00. Odczyt dla maturzystów. 18,20. 
Muzyak kameralna, 18.50. Duety operowe. 19.20. 
Nadprogram. 19.43, Sygnał ezzen, z PRCEW. 
Tronemisje z Warszawy. 22.00. Sygnał czas 
22.05. Koncert chopinowski, 2240. Komunikaty. 
22,50—23,50. Muzyka taneczna, 


KATOWICE, 
11,40: Przegląd Prasy. 11,57: Sygnał czasu. 


ke 12.410. Płyty gramofonowe: 13,05: yyy fe 
spodarczy. 13.10. Komunikat z Warszawy; 13.15 
Poranek szkolny ze Lwowa. 15.10—16,00: Trans- 


* | belin KARNISZE do firanek. oraz 


mieje z Warszawy. 16.00. Muzyk alekka (płyty). 
16.20, Odczył dla maturzystów z Warszawy, — 
15:40. Odczyt ze Lwowa. 17.00. Skrzynka pocz- 
towa Cioci Heli dla dzieci. 17.25. Interniezzo 
muzyczne. 17.40. Odczyt z Warszawy. 17,55. 
Program na dzień następny, 18.90—19.00. Trane- 
misje z Warszawy. 16.00. Muzyka lekka (płyty). 
Odczyt. 19.30—22.00, Transmisje z Warszawy, 
22.00. Program na dzień następny. 22,05—23.35, 
Transmisje z Warszawy 2335—2400. Muzyka 
taneczna (płyty). 


Mydło BEBE SZOFMANA niezastąpione 


WILNO. 

11.40—13.55. Transmisje z Krakowa, Warsza- 
wy i ze Lwowa, 14.40. Program dzienny. 14.45. | 
Muzyka romantyczna, 1515—1600. Transmisje 
z Warszawy. 16.00, Kwadrans akademicki. „za 
Tranemsje z Warszawy i i ze Lwowa, 
gram na niedzielę, 18.00. Transm. z Warszawy. 
18.20. Wiadomości bież, 18.25, Muzyka tanecz- 
na. 18,40. Tygodnik litewsl 18.55, Rekolekcje 
radjowe. 19.15. „Najnowsze metody nauczania”. 
19. sie z Warszawy. 20,00. 


Go- 


KAŻDA PANI jeśli chce być elegancką kupuje 
kapelusz słomkowy Po na zych cenach, we, 
filii fabryki GROSSA, KRAKÓW GRODZKA 32. 


MEBLE! Nadzwyczalna okazja z powodu re- 
montu! gazie Sypialnia dębowa kompl. 
395. Sypialnia mahoniowa 10 części 1000.—, 
Sypialnia róża atrykańska 10 części 1100—, 
Sypialnia złota brzoza 10 części 1300,—; Kuchnie 
7 części już od 175 —. Stoły dębowe do rozsu- 
wania na 10 osób R NSZ 
ska 3, vis 


szlifowane — wykonuje Kli 
TŁOWSKA 87 (róg Staro: 


DENT) STYCZNA pomoc uprz. 
uprawniony dentysta. Kraków, 


tępni każdemu, 
w. JANA 24, 


ZARUPIĘ używane formy do rur betonowych cd 
BO 6 em. Jan Barkowski, Pobitno ad Rze- 
szów. 9 


SKLEP kolonialno - spożywczy, towarem, urzą 
dzeniem do sprzedania. Zgłoszenia pod „6.000* 
do Administracji „Expressu 


NIE WOLNO czyścić okien bez pasów bezpie- 


czeństwa! Takowe poleca firma Wanderer, ka 


ków, Szewska 21. 


OKAZYJNIE SPRZEDAM. 3 formy 
wózkami, kratki i paika: Id 4żogy 
sko, liżecka „120. 


do wafli 


17,55, Pro- 


NAJTANSZA oprawę OBRAZÓW. fotozralji, g0- 
LUSTRA 


z 
Ska i 


z 


| (Z (U horele 
AD 
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Tala Birell 


Polska gwiazda na amerykań- 
skim iirmamencie filmowym 


f (lu) Jedną z najpepularniejszych 
„gwiazd filmowych jest obecnie 

| polka z pochodzenia, 

piękna Tala Birell. Występowała ona 
przez dłuższy czas w teatrach Reinhard- 
(ta w Wiedniu. 

Talentem swym 
i niezwykłą urodą 

zwróciła na siebie uwagę reżyserów ra 
mowych i zaangażowano ją na 
próbny de wytwórni „Universal“. Pró 


- | wypadła znakomicie, 


Po wstępnych miesiącach zawarto 2 
jnią umowę na warunkach, jakie przy- 
sługują tylko tym. którym powiodła się 
na drodze kariery filmowej... 

Tala Birell posiada również swe wy- 
| magania. Szczególnie 

jest kapryśna pod względem sce- 

narjuszy, 
Nie chce się zgodzić na byle jaki sce- 
narjusz. 

Scenariusz do filmu „Nagana“ został 
specjalnie dla niej napisany. Prasa ame- 
rykańska twierdzi, że Tala Birell jest 
jpoważną konkurentką zarówno Groty 
Garbo jak i Marleny Dietrich, 


Nowiny 
teatralne i fitrmowe 
(ls) Paramount nakręca film p. t. 
„Słońce w St. Moritz”. W obrazie tym 
wystąpi poraz pierwszy znakomita pa- 
ra — Greta Garbo i Gery Cooper. 


Bojkot filmów niemieckich zatacza 
coraz szersze kręgi. Publiczność itie 
chce oglądać obrazów. w których w3 
stępują niemieccy artyści. Ponieważ «o 
Polski przybywało bardzo wiele obrazów 
niemieckich..przeto bojkot ten posiad 
będzie dla kinematografii niemieckie: 
ielkię „znaczenie. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
Ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy ulopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u 
którego znalazła chwilowy przytułek. 

Gdy następnego dnia rano, Halina wy- 
chodzi na ulicę, zostaje aresztowana. Ale 
doktór Jeliński stwierdza, iż doniesienie 
było falszywe, 

Halina zostaje zwolniona. Udaje się na 
poszukiwanie Pawła, lecz nadaremnie, 

Po pewnym czasie Halina przyjmuje po- 
sadę wychowawczyni 4-letniej Reni hrabian- 

Zsraskiej 
| A lymsztięm Paweł: potzyca tóferkę T 

za namową przyjacieja zostaje bokserem. 
Wkrótce Paweł zwycięża 
ksera i zdobywa sławę. 


i 
| 
| 
| 


słynnego bo- 


Paweł nie potrzebował tei zachęty. 
W głowie huczało mu wciąż jeszcze, ni 
by w młynie. W kościach i w mięś- 
miach czuł bolesne rozprzężenie. Powie 
ki iego przymknęły się same. 

Į zaraz potem wpadł w ciężki, chra- 

pliwy sen... 
Lecz nawet teraz nie zaznał spoko- 
ju. Wciąż jeszcze wydawało mu się, że 
znajduje się na ringu, że walczy z ia- 
kimś potężnym, rozrośniętym jak nie- 
dźwiedź przeciwnikiem, że zadaje i od- 
biera ciosy... Z całych sił spręża się w 
Sobie, ażeby zadać decydujące K. 0. 

— Śpij spokojnie! — słyszy nagle 
nad soba szept. 

To głos starego Michała, czuwające 
'g0 przez całą noc przy łóżku przyja- 
giela. 

Była może dziewiąta, gdy Paweł o- 

tworzył oczy pokrzepiony nieco zba- 
wiennym snem. Ale wciąż ieszcze czuł 
w głowie lekki szum i ociężałość całe- 
go ciała. widocznie wczorajsze zapasy 
musiały go sforsować ponad siłv. 

Gdy tak leżąc zastanawiał się. czy 
jeszcze pospać chwilę, czy też wsta- 
wać. otwarły się drzwi i wpadł z try- 
umiem Michał. 

W ręce jego powiewał — niby zwy- 


„Pozwólcie nam żyć!..” " 


Powieść sensacy|no-społeczna. 


cięski sztandar — biały płat gazety, a 
stary począł wykrzykiwać. 

— Wstawaj prędzej, leniuchu i prze-, 
czytaj, co o tobie piszą gazety Na- 
wet ja, gdy stałem u szczytu swej sła- 
wy, nie miewalem lepszej oceny!... Pi: 
szą o tobie, jak o nowym Dempseyu!. 
Patrz, nawet i fotografię twoją umie- 
ścili na pierwszem miejscu. 

I podsunął gazetę leżącemu Pawło- 
wi. 

Jako rzeczywiście entuzjazm Micha 
ła był uzasadniony. Wzrok Pawła za- 
haczył natychmiast o swoje nazwisko. 
czerniące się w podtytule wielkiego ar- 
tykułu, zatytułowanego: 


DRAMATYCZNY PRZEBIEG WCZO- 
RAJSZYCH WALK NA RINGU. 
Klęska dotychczasowego mistrza stoli- 
cy J. Tomsona. — Rewelacyjne zwy- 
ciestwo młodego boksera Pawła Przy- 
bora. 

Młody nieznany dotychczas pię- 
Ściarz Paweł Przybor — pisał mię- 
dzy innemi sprawozdawca sporto- 
wv, autor powyższego artykułu — 
wykazał doskonałą technikę, śmia- 
łą inicjatywę przy natarciu i bar- 
dzo wiele imtuicji podczas obrony... 

Bezsprzecznie brak mu jeszcze 
tej rutyny, jaka cechuje starych 
pięściarzy, występujących od lat 
w ringu — niemniej jak na zawod- 
nika. stawiającego dopiero pierwsze 
kroki w swej wspaniale zapow!tada- 
jącej się karierze. posiada Paweł 
Przybor tak wielkie ewentualności, 
iż nie wątpimy. że z biegiem czas. 
imię jego stanie się prawdziwą 
atrakcją, nie tylko w Świecie na- į 
szym sportowym. ale napewno da- 
nem mu będzie 
pięść polską na pierwszych ringach 
Europy i Ameryki. 

= x 


. 


— No co? — entuzjazmował się Mi- 
chał — czy żałujesz teraz. żeś posłuchał 
rad przyjaciela?... A wierzaj mi, że jest 
to dopiero początek... dumny jestem, że 
mam tak pojętnego ucznia. 

Paweł przeczytał z nietajoną ncle- 
chą artykuł raz, a potem drugi raz. On. 
człowiek skromny, mało ambitny poczuł 
| nagle posmak sławy. Pierś jego rozsze- 
|rzyła się — w oczach zabłysła duma: 
— Tak.posłyszy jeszcze Świat, kim 
Jiest Paweł Przybor! 

I nagle radość jego zbladła. Niespo- 
dziewanie zwarzyła ją myśl, jaka zro- 
dziła się w naibardziej tajemnych za- 
kątkach jego duszy. 

— I cóż jest wart caly ten trumf.. 
I czem jest cała radość, skoro nie mogę 
się nią pòdzielić z. dziewczyną, która 
jak ptak, potrącający w przelocie 
krzak jarzębiny: przefrunęła koło mnte 
i zniknęła... 

Iskry w oczach jego pogasły. Po- 
godne czoło zasepiło się. Lecz znów 
wpadła mu do głowy myśl, która roz- 
chmurzyła jego zadumę... 

Michał, obserwując bacznie gre 
twarzy młodego przyjaciela: zapalił 
nieodłączną fajeczkę i zapytał zniena- 


ka: 

— Cóż to? Wyglądasz tak, jakbys 
niezbyt cieszył się  zwyciestwem... 
A może udajesz obojętnego? Nie ma- 
Skuj się niepotrzebnie: przed starym 
druhem nie potrzebuiesz grać komediji! 


Młodzieniec ujął serdecznie jego ra- 
iona. 


miona. 

— Mylisz się! — rzekł — jestem 

bardzo zadowolony ze swego triumfu 

inie mam bynajmniej zamiaru taić tego. 

Przedewszvstkiem cieszę się z jednego.. 
— A mianowicie? 


— Cieszę się. że umieszczono moja | 
fotografję.. Może ktoś bardzo mi bliski, 


weźmie do ręki tę gazetę i pozna moją 
| podobiznę... I może przez chwilę pomy- 


reprezentować téli o mnie... 


Zdetronizowany król boksu W: 
na chwilę pykać swoja fajeczkę i bacz- | 
nie spojrzał na- mówiącego. 


— A któż to taki? — zapytał z uda- 
nym spokojem. aczkolwiek w całej tej 
przedmowie począł wietrzyć jakąś ro- 
mantyczną historię. 

Paweł w przystępie nagłej szcze- 
rości opowiedział mu dokładnie swoją 
"przedziwną przygodę z dziewczyną. 
którą wyrwał z obiąć śmierci, i z któ- 
rą spędził potem jedną niezapomniana 
noc. 

Michał, nie przerywając opowiada- 
iąacemu. słuchał go cierpliwie i spogla* 
dał zaczerwienionemi oczyma na błę- 
kitny dym wykwitalący z fajki. 

A gdy młodzieniec skończył, starv 
bokser splunał raz i drugi, poczem o*- 
wiadczył krótko: 

— Jesteś głupii 


ROZDZIAŁ TRZYNASTY. 

jList pisany zapachem 

kwiatów i promienia- 
mi księżyca 


Pałac hrabiów Zbaraskich w Dembian- 
kach stoi w tem samem miejscu, gdzie 
jczterysta lat temu sterczały warowne 
mury grodziska, wzniesionego przez lu 
minarza rodu, wojewodę kijowskiego 
wielkiego hetmana koronnego Jane 
Krzysztofa: 

Historja z szacunkiem opowiada 
dziejach tego zamku. o który niejedno 
krotnie rozbijały ię fale hord tatarskich 
kozackich. 

W czasie Konfederaci! Barskiej chy- 
laca sie ku upadkowi warownia. zosta- 
ła dzieki zdradzie kozaków zdobyta 
przez Moskali, a dzielny jei obrońca: re- 
gimentarz Janusz Zbaraski. zamkniety 
z garstką walczących w baszcie procho- 
wej. nie widząc znikąd ratunkn — wy- 
sadzi? ją w powietrze. ginąc najbardziej 
chwalebną śmiercią. 

Syn jego Zemowit. szambelan Stani- 
sława Augusta: nie odbudował już wię- 
cej zamku, lecz na mieisen jego wzniósł 
przeniekny nałac i otoczył go ogromem 
angielskiego par" 


(Dalszy ciąg jutro). 


Ela Robertson. piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata. przygotowują się w wo- 


zie cyrkowym do występu. Oboje są 0- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 
być ich ślub. 

W pleknei woltyżerce kocha sie skty- 
cie klawn Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku. którego nazywaja „młodzieńcem 
ze szramą”. 

Po wystepie Eli. na arene wpadł lek- 
kim. sprężystym krokiem Rex Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopuła cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia, 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

Młodzieniec - „ze szramą* syn magnata 
lsąskiego, Edmund Stanieck, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka yo go d ewej mości, 
Ę Po kilku tygodniach Rex podniósł się z 

żka 


Friko, nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz planowana 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypomi- 
na sobie, że oweńo fatalnego wieczoru przy 
bnie stał Jonny. który raz już był karany za 


kradzież. 

Po LG tygodniech Rex wrócił do cyr- 
ku, Czuł się jednak źle wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 

Ela ogramnie cierpiała z powodu ułom- 
mości jej ukochanego, ale panowała nad so: 
ba jak mogła, by Rex mc nie poznał ani z 
jej twarzy, ani z iei stów i czynów, Kochała 

możę więcej niż przedtem, ale czuła je 

Inocześnie  nieprzezwyciężiny wstręt, gdy 
próbował się tulić do niej, chcąc ją objąć 
nazbyt krótkiem pustemi rękawami... 

Rex sam nie miał śmiałości wszcząć roz- 
mowy w spraiwę ślubu, przeto Ela go wy- 
ręczyła i raeas nowy termin ich dlu- 
bu, Rex byl otromnie uradowany, 

Pewnego wieczoru Ela otrzymała lisek 
od Slaieckiego. N PA 

— Myszę się z panią koniecznie dziś je- 
Słaniecki, — Cze- 


szcze zobaczyć — pisał 
kam po przedstawieniu 


Koniecznie. 
Zgniotła akrtkę i rzuciła przez okno, 
Jonny czekał za oknem. -Po chwii namy- 


słu skinęła potakviago. glowa... s 
ere re A 6 SkA lny 
Przedstawrenie skończyło cię — jak zwy- 

kle o wpół do dwunastej. Ela przebrała się 

szybko i niby 16 położyła T62K47 

Gdy w całym obozie cyrkowym zapano+ 
wała cisza, Ela pódniosła ię, wciągnęła 
szlafroczek i cichaczem wykradła sę z wo- 
zu, 

Staniecki namawia łą, by zrezygnowała z 
Rexa, lecz Ela nie chce o tem słyszeć, 

Tymczasem do Stanicekiezo zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska. 
córka bogatego przemysłowca -Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką”. 

Edmund milczał. Reza zapaliła długi clen- 
ki papieros I strzepneła lekko popiół. Zało- 
żyła noge na nogę i uniosła nieco pajęczą 
woalkę, zasłaniając do połowy iej twarz. 

— Niepotrzebnie się irytujesz — odparł 
Staniecki. — Już przecie nie chodzę do te- 
go cyrku... 

— Ale myślisz ciaele leszcze o tej cyt- 
kówce.. Poznaję toz twojej miny... Ko- 
bieta zawsze poznaje. gdy jej ukochany my 
gli o innej... I co widzisz w tej kobiecie?... 
Czy iest tak piekna, zgrabna. inteligentna, 
bogata?.. Zdaje się. że nie odpowiada ani 
jednemu z tych warunków, Znasz chyba 
pieknieisze i bogatsze niewiasty... Zastanów 
się mói drori. że z taką kobietą:nie możesz 
pokazać sie w żadnem towarzystwie, bo to 
przecie wstyd. żeby. cyrkówka nosiła na- 
zwiska Stanieckiera?.. Twój ojciec spa- 
litby się ze wstydu!... 


— Mówiłem ci iuż. że gwiżdżę na to, 
co ojciec pomyślałby sobie. ale i tak 
niema 6 czem mówić, bo... niema o czem 
mówić | już! 

W tej chwili ktoś lekko zapukał do 
drzwi. 3 

-— Proszę"... 

Na progu stanął lokaj. 

— Dp pana przyszedł jakiś pan... Nie 
podał nazwiska... To kaleka jakiś... Bez 


rąk... 

Staniecki zerwał się z fotelu. Reza 
obserwowała go ukradkiem. 

— Powiedz. żeby.. żeby zaczekał... 
Wprowadź go do... biblioteki... zaraz 
tam przyjdę... 

Lokai wyszedł. 

— Cóż to za interesant bez 
— zapytała Reva. — Dziwnych 
interesantów... 
Tylko tam chyba 
akich fenomenów... 
To pewnie ktoś 


rąk? .. 


mozna 


z kopalni... 


— odparł Edmund, — Moia droga. har-, 


dzo się przepraszam. wrócę za chwile. 
Zechcesz zaczekać?... 
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YRKOWKA 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


T LLL nar e 


MASZ | tla leżała na łóżku i nawet już nie plak: 
Czy to nie czasem ktoś | łą. 


— Tylko, żeby ta konferencja nie 
trwała zbyt długo... 

Edmund zbiegł po schodach na uot. 
Otworzył drzwi, wiodące do biblioteki. 
Był to wielki pokój na parterze luksu- 
sowego pałacu. Wzdłuż ścian ciągnęły 
się czarne rzędy książek od sufitu doj 
podłogi. 

Rex siedział na krześle pod ściana- 
Kula opierała się o poręcz krzesła. 

Gdy Staniecki stanął na progu, akro- 
bata podniósł się. by go przywitać. 

— Dzień dobry panu... — przywitał 
go Edmund. — Co pana do mnie spro- 
wadza?,. Proszę, niech pan siada. 
Słucham... 

Rex spuścił głowę. Widać z wielkim 
trudem zdobywał się na to co chciał po- 
wiedzieć, 

— Ja.. przyszedłem niby po to... — 
oświadczy! wreszcie — żeby panu pœ 
wiedzieć, że... że zgadzam się... 
~ Na co?... 
— „że zgadzam się na to, co pan mó 
wił.. Ja ślubu z Elą nie wezmę... z 
bardzo ją kocham... Wiem. że będzie 
ze mną nieszczęśliwa... A pan jęst do- 
brym człowiekiem... Tak mi się przy- 
najmniej wydaje.. Przy panu Ela bę- 
dzie szczęśliwa... Ja nie dla niej... 

Staniecki triumfował. Gdyby się nie 
wstydził, uściskałby tego młodzieńca. 
_,— Anie mówiłem panu? — odparl 
Edmund. — Przecie mnie tylko zależy 
na tem, żeby Eli było jaknajlepiej... Gdy. 
by pan nie był kaleką... 

O, gdybym nie był kaleką.. =- 


z „podchwycił akrobata. — Nie dałbym iej z 
przed namiotem.) Panu za nic w świecie.. Robie to dia, Edmund rzekł do niej: 


iej.. Pan jest bogaty, pan jej da szczę” | 
ście.. Cóż miałaby przy mnie?... Mu- 


siałaby całe życie pracować w. cyrku... 


"Tak będzie prżymaimmiej bogata... 
— Słusznie pan rozumuje... Czy. 
„mawiał=pan z mą-w -tej <sprawie?... 
— Nie... Nie umiałbym z nią mówić... 
Ja ją mimo wszystko przecie kocham... 
Chciałbym, aby pan już to załatwił .. 
I ze mną trza byłoby co zrobić. Ja w 
cyrku nie zostanę, jak jej nie będzie... 

Staniecki odwrócił się do okna. 
Przez chwilę trwał tak w milczeniu, 
wreszcie rzekł: 

— Rozumiem.. Przykro wam bez 
niej w cyrku pozostać... I lepiej będzie, 
jeśli wcześniej stamtąd  odejdziecie... 
Znajdę dla was pracę... Nie trudną... 
Życie będziecie mieli zapewnione... Przyj 
dziecie jutro... Ela nawet nie będzie wie- 
działa o waszym nowym adresie... 

Rex podniósł się z krzesła. 

— Nie mogę panu. niestety, uścisnąć 
ręki... — rzekł. — Ale proszę pana... 
Uczyń pan Elę szczęśliwą... Ona tego 
warta... Ja ją tak bardzo kocham... | 

— Bądź pan- spokojny... — odparł 
Staniecki. — Ela będzie szczęśliwa... 


ROZDZIAŁ SZÓSTY. — -- 
Walka o miłość 


Rex znikł na dwa dni przed nowym 
terminem ślubu. Wieczorem widziano 


Yoz 


go po raz ostatni, gdy wdrapywal się 
po stopniach na wóz. a zrana już go nie 
było. Cyrkowcy przypuszczali począt- 
kowo, że udał się na dalszy spacer, ale 
gdy nie wrócił do wieczora, zrozumieli, 
iż uciekł od nich nazawsze. 

Ela rozpaczała straszliwie. Przy- 
puszczała. że akrobata popełnił samobój 
stwo, ale w wozie znalazła kartkę po- 
żegnalną od nieszczęśliwego cyrkowca, 
W ostatnim swym liście Rex życzył jej 
szczęścia w dalszem życiu 1 pisał, że ^d- 
chodzi w świat szukać lepszego juti 

al się ze wszystkimi przyjaciół- 
ini, którzy okazywali mu tyle dobrego 
SETCA... 

Ela przez pierwsze dwa dni nie opi- 

Jak skamienia- 


szczała zupełnie wozu. 


Przez cały czas czuwał przy 
Friko. Klown przypuszczał, że oto wy: 
biła nareszcie jego godzina. Stanieski 
nie przychodził do cyrku ani w dzień, 
ni wieczorem. Zda się zapomniał już o 
ist lu El. 

Byla w tem oczywiście sprytna kom 


Za | cie. 


pe a 


binacja. Chodziło mu o to, aby Ela nie 
wyczuła związku miedzy  zniknięciom 
Rexa, a jego ponownem zjawieniem się. 

Ale trzeciego dnia przed połudn.er: 
znowu przed namiotem cyrkowym 


trzymała się piękna limuzyna, z której, no 


wysiadł przystojny młodzieniec ze szra- 


mą. 

Ela z trudem dała się namówić na 
przejażdżkę 

— Dla pani lepiej i dla niego, że tak 
się stało... — tłumaczył jej Edmund, gdy 
wsiądali do auta. — Bo cóżby to było za 
życie?.. Pani nie zdaje sobie jeszcze 
sprawy z teg0... 

W aucie znowu wręczył jej bukiet 
pięknych róż. cia przyjęła ten podaru: 
nek z wielką wdzięcznością. Mimo wszy- 
stko imponował jej ten młodzieniec. 

Gdy jechała z nim przez gwarie 
ce miasta i starsi panowie z szacunkie; 
zdejmowali przed nim kapelusz, czu! 
że część splendoru spada również na nią, 
Przyjemnie było jechać w miękkie au- 


Wstępowali często do cukierni na 
czekoladę z kremem i ciastka. Edmun- 
da wszędzie znali, wszędzie kłaniano niu 
się do pasa. Ela była z tego dumna. 
Patrzała na swego nowego towarzj - 
sza jak na człowieka z innej planety. 


Poznawała stopniowo Irmy świat, no- 
wych ludzi. Uśmiechało się do niej no- 
we życie... 


Pewnego dnia, gdy jak zwykle wy- 
jechali przed południem na spacer i Ela 
w nowym słomkowym kapeluszu wyglą- 
dała piękniej jeszcze niż dotychczas, 


— A możeby tak pani rzuciła ten 
cyrk do stu djabłów, co?... 
Ela spojrzała nań zdumiona: 
-— Rzucić cyrk?... Z czegobym w ta“ 
kim razie żyła 
— Jakto-z czego? -Czy sądzi-pani, 
że zabraknie mi pieniędzy na utrzymy- 
wanie siebie i pani?... 

Ela spuściła oczy. Edmund przysu- 
kJ do niej bliżej i ujął jej drżącą 

[01 


— Przecie pani powinna zrozumieć-- 
szeptał, podnosząc jej dłoń ku swym 
stom — że ja panią oddawna kochany 

Ela milczała. 
złożył pocałunek na jej dłomi. 

— Wracajmy jiż do cyrku... — rze- 
kła wreszcie. 

Staniecki zrozumiał, że nie pora te- 
raz na prowadzenie rozmowy na ten te- 
mat. 


Kazał szoferowi wrócić. 

Następnego dnia Ela nie chciała z 
nim wyjechać na spacer. Edmund był 
bardzo z tego powodu zasmucony. Są: 
dził, że uraził ją czemś i że trudno bę- 
dzie teraz na nawo zdobywać zaufanie. 
Nie nalegał jednak i sam odjechał. 

Ela długo patrzała wślad za autem. 
znikającem wśród wielkiej kurzawy. 

Gdy odeszła od okna, zbliżył się do 
nie; Friko, Klown ogromnie posmu*niał 
ud czasu, gdy Staniecki ponownie zja- 
wił się na horyzoncie. 

— Jesteś dziś bardzo zmartwiona.. 
-— rzekł do niej — Czy mógłbym wie- 
dzieć z jakiej to przyczyny?.. 

— Zdaje ci się — odparta obojętnie 
—- Jestem dziś taka jak zawsze. 

—esteś wobec mnie  nieszczera, 
Eiu.. — czynił jej wyrzuty — Płakałaś 
nawet... Czy codzień płaczesz?.. 

Tak... Od chwili, gdy niema iu 
Rexa codzień zalewam się lzami... 

— Rex już nie wróci do nas... 

— Skąd wiesz?.. 

— Znam go... Ambicja nie pozwoli 
mu już wrócić do nas... Było mu wstyd 
wobec nas wszystkich, że nie mógł już 


Edmund z szacmisiem b 


Napisał JAN BILEWICZ. 


ciągnął dalej Friko — Powinnaś znaleść 
nowego przyjaciela, któryby się tobą 
zaopiekował... 

Nie trudno było się domyśleć, że 
«lown miał siebie na myśli, mówiąc o 
wym opiekunie, ale woltyżerka myś- 
lała w tej chwili o Stanieckim i sądziła, 
ża klown również jego właśnie ma na 
myśli. Spojrzała więc nań zdziwiona i 
zakłopotana. Klown nie mógł się zdobyć 
na ten pierwszy krok. Teraz, gdy już 
powiedział, co ma na myśli, mówił już 
jak z książki: 

— Źle człowiekowi  samotnemu na 
Świecie... Nawet pies ma swego pana.» 
Łatwiej dźwiga się ciężar trosk i zmart- 
wień codziennych... Pomyśl o tem, Elu. 
Czy nie przyznajesz mi racji?... 

Tak.. — szepnęła cicho: 
Twarz klowna, rozjaśniła się, 
— Więc.. Jesteś tego samego zda- 


„|nia co ja?... — zapytał. 


Skinęła potakująco głową. 

— Czy zgodziłabyś się więc wyjść za 
mąż?.. 

— O tem jeszcze nie mówmy... 

— Ale  kochasz?... _Naprawdę?.. 
Elu... 
Klown zbliżył się ku niej i chciał ją 
objąć drżącemi rękoma. Spojrzała na 
niego przestraszona. Teraz zrozumiała 
dopiero, że oboje myśleli zupełnie a 
kimś innym. 
| Ale było jej żal biednego _ klowna. 
Pożwoliła mu objąć się czule, Friko ścis- 


kał ją z całych sił, Całował jej oczy i 
policzki, 
— Więc powiedz, chcę jeszcze raz 


usłyszeć... Kochasz mnie?.. Kochasz na 
prawdę?.. Ela nie odpowiedziała. Wys- 
koczyla z wozu. Znikła za namiotem. 

— Nie-chce się jeszcze do tego przy- = 
znać... — tłumaczył sobie Friko jej dziw 
ne zachowanie się. 

Ale już następnego 
ptvsło jak bańka mydlana.  Staniecki 
znowu przyjechał po nią i tym razem 
dała się skusić na dłuższą przejażdżkę. 
Ubrała się nawet ładniej niż zwykle. 
Wyglądała jak elegancka dama, Staniec 
ki był nią zachwycony. 

Nigdy jeszcze pani nie była tak 
kna jak dziś.. Cudownie pani w tej 
do-Tila sukni... 

Nie „odrywał jej rąk od swych ust, 
Chciał ją porwać w swe ramiona, lecz 
groźna postawa cyrkówki powstrzyma- 
ła jego zapędy. 

— Przepraszam... — bąknął. — Ale 
la panią kocham.. Czy pani tego nie 
| wycziwa?w. 

Ela milczała. Staniecki nie spuszczał 
z niej oka. 

— Chciałam już pani dawno zapro- 
ponować, aby pani porzuciła pracę w 
cytku. To nie jest zajęcie dla pani.. 
Pani jest stworzona do innego życia... 
Piękny obraz wymaga pięknej oprawy. 
A nie każdy będzie pani mógł dać taka 
oprawę.. Więc niech się pani decydu- 
ie.... 
Ela milczała w dalszym ciągu. Nie 
mogła wydobyć ze siebie słowa. 

Przed oczyma jej stanął obraz Re- 
xa. Zdawało jej się. że bezreki akrobata 
uśmiechnął się do niej i skinął głową 
iakgdyby mówił: 

„ — Idź, Eluś, idź... Musisz być szczę- 
śliwa.. O mnie zapomnii... 

Staniecki poznał odrazu z wyrazu 


jej twarzy. że odpowiedź jej będzie 
przychylna. więc przylgnął wargami 
do iej ręki. . 

Postanowili. że następnego dnia już 


Ela opuści cyrk, 
Wiadomość ta podziałała elektryzu- 
iąco na wszystkich cyrkowców. 


pracować... Tam dokąd poszedł. nie zna- — Czy abyś tylko dobrze pomyślała 
ją go z tych czasów, gdy  wprawiał nad tem. co czvnisz? — ząpyłał Guli- 
wszystkich w zdumienie swą odwa wer, — U nas źle ci chyba nie było... 


Rex już nie wróci, 


6 tem zapomnij... 

W wozie nastała chwila ciszy. Ela 
patrzała zadumana w okienko. Guliwer 
wyprowadził konie do menażu. 


— Powinnać o tem zapomnieć... — 
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EXFTREIS 


INTERWENGA MUSSOLINIEGO U HITLERA. 


„Nonsensowne żerowanie na dzikich instynktach mas uniemożliwia 
politykę w Europie“. Konferencje w Berlinie z posłami AngijiiAmeryki 


Sowiety anulajfą zamnówiemie w Niemnczecih. 


Flawianowo było jedyną miejscowością Limburga z Frankiutru n/Menem wzmoc 


Rzym, 7 kwietnia. 

Z najlepszego źródła dowiadujemy 
się, tł w niedzielę Mussolini zwrócił 
się za pośrednictwem ambasady wło- 
skiej w Berlinie do Hitlera z żąda” 
niem niezwłocznego przerwania boj- 
kotu żydów į uspokojenia wzburzo- 
nych instynktów socjalnacjonalistów. 
Zdaniem Mussoliniego ten nonsenso- 
way i szkodliwy sposób żerowania na 
ciemnych instynktach mas, uniemożli- 
wia wszelką racjonalną politykę w Eu 
ropie, stwarza nowe trudności, niepo- 
koj rządy i prasę. Hitler odpowiedział 
na to, że nie może odrazu uczynić te- 
go, gdyż potrzebuje kilku tygodni, aby 
odzwyczaić swoją partję od programu 
t praktyki antyżydowskiej. Mniej wię- 
cej podobnę rozmowy przeprowadzi- 
ło berlińskie min. spraw zagranicz- 
nych z ambasadorami Angliji i Ame- 
ryki. É 

s 


We włoskich kołach faszystowskich 
pokpiwają z Hitlera i jego bojkotu. Po- 
rażka rządu nięmieckiego I „nazi“ o ty- 
le jeszcze jest tu mniep widzlana, że hi- 
tlerowcy starali się naśladować fa- 
SZY ZUe 

— Faszyzm nie jest tak łatwo naśla- 
dować, a ich Hitler to nie nasz Mosso- 
lini! — mówią włosł. — Nieudolne na- 
śladownictwo, to raczej błazeństwo. 

Sądzi się tutaj, że interwencje dyplo 
miatyczne w Berlinie nic nie pomogą, 
ponieważ rozłam między Hitlerem a ży 
dami sięgnął tak głęboko, iż trzebaby 
bardzo wielu lat, aby załagodzić efekt 
brutalnego wystąpienia bojówek „nazi, 


Berlin, 7 kwietnia. 

Prasa hugeńbergowska donosi o licz- 
nych i bezwzględnych anulowaniach ob- 
stalunków, poczynion przez sowiec- 
kie organizacje handlowe. Jako motyw 
podawany jest fakt, że umowy te nie 
zostały przez odnośne firmy potwierdzo 
ne bez zastrzeżeń. 

Równocześnie prasa donosi o nawią- 
zaniu w Warszawie rokowań z sowiec- 
kiem przedstawicielstwem handlowem o 
dostawę 30.000 tonn wyrobów walcow= 
niczych dla przemysłu górnośląskiego. 


Berlin, 7 kwietnia, 
Zapowiedziane na dzień 8 b. m. ple- 
narne posiedzenie sejmu pruskiego zo- 
stało odroczone. Według doniesień pół- 
urzędowego komunikatu sejm pruski bę- 
dzie zwołany zapewne w początkach 
maja, Odroczenie to pozostaje w związ- 
ku z toczącemi się naradami w sprawie 
wyboru premjera pruskiego. 
edług doniesień prasy rozważane 
są dwa projekty, Według pierwszego — 
prezydent Rzeszy objąłby równocześnie 
funkcje prezydenta państwa pruskiego i 
w tym charakterze zamianuje premjera 
pruskiego. Drugi projekt polega na po- 
łączeniu urzędu kanclerza Rzeszy ze 
tanowiskiem premjera pruskiego, który 
sprawowałby urząd za pośrednictwem 
mianowanego przez siebie zastępcy. 


Moskwa, 7 kwietnia. 
„lzwiestja* komentują zabójstwo dr. 
Bella, dokonane przez bojowców hitle- 
rowskich na terytorjum tyrolskiem jako 
„chęć pozbycia się przez organizatorów 
podpalenia Reichstagu człowieka, który 
znał kulisy tej potwornej prowokacjił 
Dziennik donosi, że Bell był bliską 
osobą Alfreda Rosenberga i że był łącz- 
nikiem pomiędzy nim a finansującym 
hitlerowców Deterdingiem. 


Berlin, 7 kwietnia. 
Biuro Conti ogłasza wiadomość, ze 
Złotowa, że oddziały szturmowe zmie- 
niły nazwę wsi Flawianowo na Stein- 
mark. 


w okręgu złotowskim które miało jesz- 
czę nazwę polską. 
Berlin, 7 kwietnia. 

Biuro Wolfa donosi o wielkich zabu- 
rzeniach w Limburgu, Pod naciskiem tiu 
mów burmistrz i prezes rady miejskiej 
obaj członkowie centrum podali się do 
dymisji oddając się pod ochronę oddzia- 
łów_ szturmowych. 

ta uł się następnie do pada 
zarządu powiatowego niszcząc urządze” 
nia wewnętrzne i wypędzając urzędni- 
ków z biur. 

Z kolei opanowano gmach kasy cho- 
rych i usunięto z gmachu zarząd kasy, 

Do identycznych zajść doszło w gma- 
chu urzędu skarbowego, 
Nadprezydent regencji wysłał do 


niony Oddział policji, która wraz z od- 
działami pomocniczemi patroluje na uli- 
cach, 


Dzień 1 maja 
świętem... hitlerowców. 
Berlin, 7 kwietnia. 

Dzień 1-$o maja będzie w całej Rze- 
szy obchodzony uroczyście jako dzień 
„pracy niemieckiej". Dzień ogłoszony bę 
dzię jako święto narodowe, 

Partja narodowo-socjalistyczna na 
dzień ten zwołała do Berlina wielki wiec 
publiczny, na którym kanclerz Hitler od 
czyta manifest do narodu. 

Orędzie będzie transmitowane przez 
wszystkie rozgłośnie niemieckie, W ma- 


niestacji berlińskiej ma wziąć udział 
pół miljona osób. 

Podobne obchody będą przez naro- 
dowych socjalistów zorganizowane w ca 


łych Niemczech, 


Powtórne aresztowanie 
wiceprezesa Reichstagu. 
Berlin, 7 kwietnia. 

Wiceprzewodniczący Reichstagu cen 
trowiec BR został dzisiaj ponownie a- 
resztowany w miejscowości Euskirchen. 

Dochodzenie w sprawie nadużyć fi- 
nansowych w banku rzemieślniczym w 
Fuakirchow wykazać miało, że Esser ja- 
ko dyrektor tej instytucji dopuścił się 
szeregu wykroczeń, 


Roosevelt nie chce mówić o długach 


Mac Donald zaproszony został do Waszyngtonu pod warun- 
kiem, że nie bedzie mówił o sprawie długów 


Londyn, 7 kwietnia. 

W związku z wyjazdem Mac Dc- 
nalda do Waszyngtonu, na uwagę za- 
sługuje fakt, że ze strony angielskiej 
podkreślają, jakoby podróż ta miała na 
celu omówienie spraw rozbrojeniowych 
i wszechświatowej konierencji gospo- 
darczej a nie sprawy rewizji długów 
wojennych. 

Roosevelt miał jakoby dać do zrozu 
mienia za pośrednictyem Normana Dà- 
visa, że nie ma nic przeciwko przyjaz= 
dowi Mac Donalda do Waszyngtonu i 
gotów jest wysłać oficjalne zaprosze+ 
nie, o ile premier angielski zobowiaże 
się, że długi wojenne nie będą olicjal- 
nym, ujawnionym tematem rozmów. 

Prezydent Roosevelt uznaje za mo- 
żliwe, w razie gdy dojdzie do porozu- 
mienia z Mac Donaldem w sprawach, 


Wiedeń, 7 kwietnia (PAT), 
d-ra Bella zostało ukończone. 


Wiedniu. 


Gdańsk, 7 kwietnia. 
Senat gdański podał dziś oficjalnie do 
wiadomości przez swoje biuro prasowe 
komunikat o decyzjach, powziętych na 
dzisłejszem posiedzenie: 

Przedmiotem obrad była sprawa e- 
wentualnego ustąpienia senatu dr. Zie- 
hma wobec rozbicia się koalicji rządo- 
wej. 

Senat powziął decyzję, że ze wzglę- 
du na powody'natury zewnętrzno = po- 
litycznej obecne władze pozostaną na 
swoich stanowiskach do czasu utworze 
ula nowych rządów. 


Wiedeń, 7 kwietnia. 

Na żądanie Węgier co do ia 
Sylwestra Matuszki, sprawcy zamachu 
kolejowego pod Bia Torbaśny, rząd au- 
strjacki odpowiedział, że gotów jest wy 
dać Matuszkę władzom węgierskim, ale 
tylko na 6 tygodni, gdyż po upływie te= 
go terminu Matuszka musiałby przybyć 
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karę więzienia. 


| 


od których zależy powodzenie wszech- 
światowej konferencji gospodarczej, — 
zwrócić się do kongresu o nadanie mu 
specjalnego pełnomocnictwa do odro- 
czenia płatności raty przypadającej 15 
czerwca aż do czasu konkretnego za- 
łatwienia zadań wszechświatowej kon- 
ferencji gospodarczej. 

Gdyby jednak Mac Donald nalegał 
na oficjalne rozpatrywanie sprawy dłu- 
gów, to Roosevelt nie miałby możności 
uzyskania zgody od kongresu na-mora- 
torjum i uważałby za niemożliwy w 
tag warunkach przyjazd Mac Donal- 
la: 

Mac Donald zgodził się na te wa- 
runki, uzyskał zaproszenie i wobec te- 
go jedzie do Waszyngtonu nie dla omó- 
wienia sprawy długów, lecz dla omó- 
wienia spraw konferencji gospodarczej. 


Jak donosi „Arbeiter Zeitung“ śledz- 


Śledztwo w sprawie zamordowania |two ustaliło następujące okoliczności to 
Akta | warzyszące zbrodni: ustalono, że doko- 
przesłario do urzędu kancierskiego w |nały dwie grupy. 


Jedna wysłana została przez szeła 


Senat gdański nie ustąpi 


i pozeostaamie przy władzy, aż do 
mowgych wybor 


ww. 

Ustąpienie senatu wobec licznych 
rokowań w polityce zagranicznej — 
mówi komunikat — a zwłaszcza wobec 
niebawem mającej się odbyć sesji Rady 
Ligi Narodów, byłoby szkodliwe dla 
autorytetu Gdańska, tak potrzebnego w 
tych rokowaniach. Senat nie widzi po- 
wodu do natychmiastowego ustąpienia, 
gdyż przeprowadzenie nowych wybo- 
rów w najbliższym czasie zostanie za- 
rządzone, a w związku z tem nowe wła 
dze utworzone zostaną bezpośrednio 
po wyborach. 


Mafouszka będzie wydany Węgrom 


po odcierpiemiu całej icary w Auastrfi 


Obecnie dzienniki podają, że rząd wę 
gierski nie zgodził się na tę propozycje, 
ponieważ jego zdaniem nie wypada, aby 
władze miały wydać zbrodniarza w ręce 
państwa obcego. 

Rząd węgierski zażąda natomiast wy 
dania Matouszki dopiero po zupełnem 
odcierpieniu przez niego kary w Austrji, 


do Austrji, gdzie ma odsiędzieć NR więc dopiero w roku 1937, 


Londyn, 7 kwietnia. 

Data wyjazdu premjera Mac Donal- 
da do Waszyngtonu została przesta- 
wiona o dwa dni, Angielski premjer wy 
jedzie w sobotę dnia 15 b. m. 

Przesunięcie terminu wyjazdu na- 
stąpiło z tego powodu, że Mac Donald 
pragnie jechać na pokładzie parowca 
„Berengarja”, na którym już jechał do 
Ameryki przed trzema laty. „Berenga- 
rja“ właśnie odpływa dopiero 15 kwie- 
tnia. 

Mac Donaldowi towarzyszyć będzie 
między innemi ekspert finansowy Dy- 
tyjskiego rządu sir Friderik Ross. 
New Yorku nadchodzą wiadomości, że 
również delegat rządu francuskiego ma 
wyjechać do Waszyngtonu i wziąć u- 
dział w rozmowach Mac Donalda z Ro- 
oseveltęm. 


Dziennikarz niemiecki Beel zamordowany 


przez bojówki wysłane przez prezydenta policji w Monach- 
jum oraz szefa sztabu hitlerowców 


sztabu narodowych socjalistów Rochna, 
druga przez prezydenta policji mona- 
chijskiej Himmlera. 

Uczestnicy drugiej grupy byli człon- 
kami oddziału narodowo - socjalistycz- 
nego oddanego na usługi policji do służ- 
by pomocniczej, — byli więc oddziałem 
niejako urzędowym. 

Dwuznaczną rolę odegrał niejaki 
Konrad, kolega szkolny Bella. Zdradził 
on miejsce pobytu Bella. 

Bell otrzymał tę depeszę na pół go- 
dziny przed napadem i niezwłocznie po 
czął szykować się do wyjazdu. 

Tak zastała go pierwsza grupa na-- 
pastników. Bell usiłował się wyrwać z 
rąk napastników. 

W czasie szamotania się przybyła 
druga grupa, której przywódca strzelił 
6 razy do Bella, 

Trzy kule utkwiły w jego ciele. W 
czasie napadu obecny był przypadkowo 
redaktor odpowiedzialny pisma „Der 
Gerade Weg”, który został ranny w no- 

Bójki na wyższych 

uczelniach austriackich 
Wiedeń, 7 kwietnia. 

(t) W dniu wczorajszym na Akademiji 
Eksportowej nacjonalistyczni słuchacze 
wywołali ostre bójki i wyrzucili z sal 
wykładowych żydów i socjalistów. Po- 
nieważ nacjonaliści przybyli w większej 
ilości, rektor ani służba akademii nie 
mogli opanować sytuacji. 

Wśród pobitych i rannych znajdują 
się cudzoziemcy, którzy zwrócili się o in 
ES do konsulatów swych kra» 
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Termíny ważniejszych 


mistrzostw Polski 


Terminy ważniejszych zawodów o mi 
strzostwo Polski w poszczególnych dzia- 
łach sportu przedstawiają się następują- 
c 


0: 

Lekka atletyka: zawody ` męskie w 
Bydgoszczy (8—9. 7.), zawody kobiece 
w Król. Hucie (15—16. 7.). Nadto 23. 4. 
biegi na przełaj a na jesieni dalsze kon- 
kurencje. 

Piłka nożna. Mistrzostwa ligowe za 
częły się w grupie zachodniej 2. 4, a w 
grupie wschodniej 23. 4. Zakończenie w 
końcu października. 

Tenis: Krajowe mistrzostwa 14—20. 
8. w Katowicach, międzynarodowe mi- 
strzostwa 4—10. 9. w Warszawie. 

Wioślarstwo; 5—6 sierpnia w Bydgo- 
szczy. 

Szermierka: męskie 31. 3. 2. 4. w 
R LI kobiece 29. 4. w Katowi- 
cach. 
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Kusociński chce startować 
tylko na 5 kim. 


Jak się dowiadujemy, Kussociński 
postanowił nie startować na zawodach 
w Medjolanie w biegu 3 km. i zgodzić 
się jedynie na wyjazd w wypadku wsta- 
wienia do programu dystansu biegu 5 
km. Jednocześnie Kusociński zamierza 
w roku bieżącym nie startować w bie- 
gach niżej 5 km. 


Jędrzejewska w Krakowie 


Jak się dowiadujemy, wbrew począt 
kowym pogłoskom, Jędrzejowska w 
swej drodze z Anglii przez Qdynię nie 
zatrzymała się w Warszawie, lecz 
wprost z Qdyni udała się w poniedzia- 
łek do Krakowa. 


Boks 21—23 kwietnia w Warszawie. 

Kolarstwo: torowe 1 km—8, 7, szoso 
we 200 km—9, 7, torowe drużynowe 27. 
8, torowe 50 km. 3. 9, tandemy 10. 9, na 
przełaj 17. 9. 

Hippika: szampionat konia i skoki 
we wrześniu. 

Strzelanie — Narodowe zawody 
strzeleckie, myśliwskie i łucznicze 30. 7 
— 15, 8. w Poznaniu, 

Motocyklowe: Grand Prix 18, 7. 

Pływanie: 13—15. 8. mistrzostwa śłó 
wne w Krakowie lub Poznaniu, na jesie- 
ni długodystansowe i finał waterpolo. 

Zapasy: 16—17. 4. w Poznaniu. 

Terminy sportów zimówych na sezon 
1933-34 jeszcze nie wyznaczone: 


Błuncin--WW ista 


Sensacyjny mecz ligowy w firokowie 


Jutrzejszy mecz ligowy pomiędzy 
powyższemi zespołami zapowiada się 
wprost sensacyjnie. Ruch, po świetnem 
zwycięstwie nad eksmistrzem Garbarnią 
przyjeżdża do Krakowa w identycznym 
składzie, z doskonałym Gemzą, Urba- 
nem i Włodarzem na czele, Zespół śląs- 
ki, jest zwykle z początkiem sezonu 
nadzwyczaj 
góruje on nad każdym innym zespołem 
nietylko swemi znanemi umiejętnościa* 
mi technicznemi, lecz przedewszystkiem 
świetną kondycją i szybkością. 

Lecz i Wisła, do tego spotkania, sta- 
nie dobrze przygotowaną. Mając bowiem 
dobrze w pamięci wysoką porażkę Gar- 
barni — dołoży niewątpliwie wszyst- 
kich swych sił, by mecz ten rozstrzyg- 


Przed hokserskiemi misfrzostwami 


Polski w Warszawie 


Jak się dowiadujemy, do bokser- 
skich mistrzostw Polski, które odbędą 
się 21—23 b.m, w cyrku warszawskim, 
poszczególne okręgi mają prawo zgłosić 
następujące ilości zawodników: Warsza 
wa, Poznań, Śląsk i Łódź po 8, Pomorze 
1, Lwów 6, Kraków 5, Wilno i Lublin po 
3, Białystok i Stanisławów po 2. 


Nadto mogą naturalnie startować 
wszyscy mistrzowie zeszłoroczni, tylko 
w swych wagach. 

Tytułów mistrzów Polski bronią: Ro- 
galski (przeszedł do wagi wyższej), Po- 
ius, Rudzki, Sipiński, Seweryniak, Kar- 


piński, Wystrach, Konarzewski. 
Program zawodów przedstawia się 
następująco; 21. 4. godz. 19 przedboże, 


22, 4 godz. ćwierćfinały, 23, 4. godz. 12 
półłinały, 23, 4, godz. 20 finały. Waże” 
nie zawodników odbędzie się 21 bm. o 
doc. 15—17 w lokalu Polonji Bielań= 
ska 7. 


Mecz szermierczy 
Lwów—Kraków 


W dniach 8—9 kwietnia rozegrany 
zostanie w Krakowie mecz szermierczy 
między reprezentacjami Lwowa i Kra- 
kowa. W skład drużyny lwowskiej wej- 
dzie najprawdopodobniej „olimpijczyk” 
Friedrich. 


roźnym przeciwnikiem; — | 


naé na swoją korzyść. Wyniku tego 
spotkania dzisiaj przewidzieć nie moż- 
na. Jedno jest tylko pewne, — że mecz 
ten będzie bardzo zacięty, i grać się bę- 
dzie do ostatniego tchu w piersiach, a 
zgromadzi z pewnością cały Kraków 
sportowy na boisku Wisły. 
Początek tych sensacyjnych 
dów o godzinie 4-ej popoł. 
Zawody prowadzić będzie p. Seidner 


** 
* 


zawó- 


Cracovia korzystając z wolnego ter- 
minu od rozgrywek ligowych, rozegra 
w dniu dzisiejszym i jutrzejszym mecze 
towarzyskie w Warszawie z Warszawian 
ką i Legją Cracovia wystąpi w skła- 
dzie następującym: Otlinowski {Szu 
miec), Lasota. Pająk, Scichter, Mysiak, 
Zasiawniak, Kubiński, Kozok, Malczyć 
Kisieliński, Zieliński (lub Ciszewski), 

m 

Jutrzejsza niedziela przyniesie czte- 
ry spotkania w krakowskiej  A-klasie 
Spotka się 8, pre że najsilniejszych 
zespołów. I tak, Legja, walczy z Olszą, 
Korona ż Wawalem, Fablok z Unją o- 
raž Makkabi z Grzegórzeckim, Ostatnie 
to spotkanie, należy do najciekawszych 
Obaj przeciwnicy mają bowiem, pò 
dwie gry i dwa zwycięstwa oraz po 4 
pkty. Jutrzejsze zawody pomiędzy temi 
zespołami z tego też względu będą nad- 
zwyczaj ciekawe i przy zwycięskim wy- 
niku którejkolwiek strony, — wyłonią 
leaderów w tej grupie. 

sa 


cy 

Podgórze wyjeżdża do Poznania 
gdzie rozegra w dniu jutrzejszym mecz 
ligowy z tamtejszą Wartą, 


Jh hilerowcy meali sie pad studentami — pla 
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Zostali oni wciągnięci do „Brunatnego Domu" w Wrocławiu i nieludzko pobici 
Szfurmowiec hiflerowski chciał zasirzelić jednego ze sfudeniów 


Katowice, 7 kwietnia. 

Ze Śląska Opolskiego donoszą: Do 
jakiego barbarzyństwa dochodzą bo- 
jówki hitlerowskie wobec ludności pol- 
skiej świadczą wymownie szczegóły u- 
prowadzenia ł krwawego pobicia 3-ch 
polaków w Wrocławiu, o którem wczo 
raj donosiliśmy. y 

W dniu 4 b. m. student med. Tadeusz 
Kania, kand. til” Franciszek Jankowski 
i nauczyciel Feliks Straszyński, siedzie- 
li w lokalu „Landknecht* przy Albrecht 
strasse w Wrocławiu, i rozmawiali po 
polsku. 3 

Po uregulowaniu rachunku podeszli 
do bufetu i zaproponowali koledze, pi- 
jącemu jeszcze przy bufecie likier, 
wspólne pójście do domu. Ponieważ 
zwrócili się do-niego po polsku, obecny 
przy tem jakiś osobnik w cywilu zażą- 
dał okazania dowodów. Wówczas p. 
Kania poprosi? osobnika o wylegitymo- 
wanie się. Prośbie tej cywil, znajdują- 
cy się w towarzystwie policjanta, od- 
mówił i obaj zażądali, by studenci uda- 
li się z nimi do „Brunatnego Domu“ 
przy Bischofstrasse. 

Początkowo studenci opierali się, w 
końcu jednak naskutek pogróżek polic- 
janta i cywila, 

ZOSTALI ODPROWADZENI 
DO „BRUNATNEGO DOMU“, 

Świadkami zajścia są: gospodarz lo- 
kalu „Landknecht“, stud. Alojzy Pudet- 
ko w Wrocławiu i posterunkowy 4M1. 

Gdy wszyscy trzei przybyli do „Bru- 
natnego Domu". natyelmiast zamknie- 
to za nimi bramę. Przy wejściu cywil 
powiedział do wartownika tylko „Po- 
lacken“. następnie usiadł przy biurka i 
zażądał okazania dowodów osobistych. 


Pierwszy pokazał swą legitymację 
studencką Franciszek Jankowski. Gdy 
Jankowski zamierzał odpowiedzieć na 
zadane mu pytanie o zatrudnienie, w 
tej samej chwili 
OTRZYMAŁ OD POLICJANTA SILNE 

UDERZENIE W TWARZ. 

Pozostali dwaj polacy stać musieli 
w czasie tej sceny odwróceni twarzą 
do ściany, z podniesionemi rękoma, W 
razie poruszenia się otrzymali ód polic= 
janta kopnięcie w plecy. 

Po sprawdzeniu legitymacji Jańkow= 
skiego, musiał on również stanąć tyłem 
z podniesionemi rękoma. Drugi skolei 
medyk Kania okazał swą legitymację 
studencką, wreszcie kolej przyszła na 
nauczyciela Straszyńskiego. Gdy na 
pytanie, jaki jest jego język ojczysty, 
nauczyciel odpowiedział — polski, zo- 
stał uderzony przez policjanta silnie po 
twarzy. 

Następnie wywołano Jankowskiego 
do słabo oświetlonej celi, skąd wkrót- 


ce 
USŁYSZANO UDERZENIA I NIELUDZ 
KIE KRZYKI. 

Kania i Straszyński nie mogli rea- 
gować, ponieważ musieli stać nierucho- 
mio z podniesionemt rękami, Jako dru- 
giego wezwano do cel! Kanię. 

Gdy przekroczył próg celi, spojrze* 
nie jego padło na bezwładne ciało 
Jankowskiego, leżącego na ziemi w ka- 
łuży krwi. Zażądano, aby Kania poło- 
żył swój płaszcz na ziemi i schylił sie 
nad drewnianą pryczą. poczem 
OTRZYMAŁ SZEREG UDERZEŃ DŁU 
GIEM 'TWARDEM NARZĘDZIEM, 
PRAWDOPODOBNIE PAŁKĄ GUMO- 
WA LUB SZPICRUTĄ. Pomimo, iż 


Kania silnie krwawił, bito go w dalszym 
ciagu, aż upadł na ziemię zemdlońy, 
Bijący go krzyknął: „Ta świnia jest 


przytomna!* (Das Schwein ist ja gar- 
icht besinnungsios!). 
Następnie przyszła kolej na trze- 


ciego, a wówczas 

CYWIL ZAPYTAŁ POLICJANTA. 
ILE MA MU DAĆ RAZÓW, 25, CZY 50 

Gdy otrzymał odpowiedź: 50, pole- 
cenie to dokładnie wykonał, Gdy już 
wszyscy trzej skatowani leżeli na zie- 
mi skurczeni z bólu, zażądano od nich, 
aby wstali i poszli w kierunku Ściany, 
dokąd się dowlekli na kolanach. 

BITO ICH DALEJ, WOŁAJĄC CIA- 
GLE „WY, POLSKIE ŚWINIE", 

W końcu cywil wydobył rewolwer 
i chciał zastrzelić medyka Kanie, jeden 
z obecnych podbił mu jednak rękę, Na- 
stępnie wyciągnięto Jankowskiego: któ- 
ry był bez przytomności wodo- 
ciąg, ażeby przyszedł do siebie. 

Trzymający go policjant odezwał 
się „Widzisz, jestem dla cieble, jak of 

ciec dla własnego dziecka". Również 
pozostali dwaj musieli umyć się pod 
wodociągiem, aż w końcu bijąc ich, 
wyrzucono wszystkich trzech z tej ka- 
towni. _ 

Jankowski po opuszczeniu „Brunat- 
nego Domu“ upadł na ziemię, oblany 
krwią i stracił przytomność. Podnieśli 
go dwaj robotnicy. Stan jego jest bar- 
dze poważny. Otrzymał on rany na 
głowie, twarzy, ramionach 1 krzyżu. 

Kania i Straszyński dowlekli się do 
samochodu i udali się do mieszkania 
Kani, gdzie zmienili ubrania, poczem tt- 
dali się do kliniki unwersyteckiej, gdzie 
Kani opatrzono ranę głowy, sięgającą 


prawie do kości, oraz podwiązano 
naczynia krwionośne i ranę zeszyło 7-2 
szwami, 

Następny opatrunek otrzymał Katia 
na prawej łopatce, która była silnie o- 
brzmiała, zaś na prawem kolanie lekarz 
stwierdził wyciek krwi i zdarcia skóry 


Po nałożeniu kompresów Kania udal 
się do domu, gdzie natychmiast położy! 
się do łóżka. Skarżył się na silne bó 
le w plecach i musiał leżeć na brzuchu 
póńieważ na krzyżu utworzyły się he- 
matome. 

Straszyński musiał pozostać w kli- 
nice do południa, albowiem groziło nie 
bezpieczeństwo, iż duże hematome na 
krzyżu mogą pęknąć. Na ranę nałożo- 
ho mu również 2 szwy. 


Zasady organizacji 
klubów i stowarzyszeń 


W najbliższych dniach wyjdzie z druku książ 
ka dwuch znanych działaczy sportowych Z. Ru- 
seckiego i A. Posnera p. t. „Zasada organizacji 
klubu i stowarzyszenia”. 

Powyższa książka zawierać będzie między 
innemi szczegółowy ` regulamin działalności 
wszystkich organizacji klubu sportowego oraz 
stowarzyszenia o charakterze sportowym. K: 
ka omawia również ustrój władz sportów 
w Polsce oraz podaje wskazówki w jaki spo 
ido kogo należy się zwracać w sprawie zni 
kolejowych, subwencji itd. Wyczerpująco o 
wiana jest nowa ustawa o stowarzyszeni, 
która weszła w życie z dniem 1 stycznia 
końcu książki znajduja yzoty protoku 
posiedzeń Zarządu i k rewizyjn 
jekty umów na zawo luby i org 
sportowe znajdą w tej książce wiele ni 
nych wiadomości, które będą mogły zastJsm 
wać w każdej chwili. 


Przygody Azora 


Kwiecień.. Prawdziwa _ wiosn 
Człowiek tęskni do słońca, pragnie uj 
rzeć zieloność pól, Azor ma te same 
pragnienia..  Uzbrojony we wszystkie 
wiejskie akcesorja, wybiera się w pod- 
róż na łono przyrody... 


Przyjechał, Udał się nad rzekę. Azor 


jest zapalonym wędkarzem. Oto zarzu- 
cił już haczyk.. Zaraz lekkomyślna ryb- 
ka chwyci pyszczkiem zawieszonego na 
haczyku robaczka, a wtedy Azor — 


== 


5; Du 
O, proszę państwa, tego już za wie- 


Jet Pięć godzin zmarnować napróżno— 
to wstydl.. Azor sprawdził na zegarkul,. 
Akurat pięć godzini.. I ani jednej ryby 
jeszcze nie złowił! 


Teraz ciągnąć! Z całych 
rybal... Wieloryb można powiedzieć... Że 
by tylko sił starczyło! Żeby tylko nie 

lać się wciągnąć do wodyl.„ Mocniej!... 
Mocniejl 


siłl., Ale 


Azor już nie ma sił. 
ciurkiem z czoła.. Cóż to za ryba?. 
Chyba całv skład rybl.. Jeszcze razl.. 
Mocniej! Nic nie pomaga... 


TXIREFS 


Pot spływa mu 


Wesoły rysunkowy film „Expressu“ 
| EE AE 
Seria XVI-ta 


w istórej Azor wybiera sie 
ma zanniejsłcą wycieczke 


Ale w tej rzece były prawdopodob- 
nie same mądre ryby, gdyż żadna z nich 
nie chciała się złapać na wędkę Azo- 
ra.. Ale nasz bohater jest cierpliwy... 
Czeka... Może teraz?... 


Proszę się więc nie dziwić, że Azor 
tak się rozzłościł!.. Ba, już wieczór za- 


pada, ostatni pociąg zaraz «mu ucieknie ruszyło... 
z przed nosa, a tu nicl.. Ryby sprzysię- | Zaraz 


gły się przeciwko Azorowi, albo też im 
tak dobrze, że nie chcą robaczkówl 


Spocił się Azor, namęczył, napraco- 
wał — i nic z tego nie wyszło... Musiał 
szaur odciąć, by przynajmniej 


nem i zanurzuła się z powrotem w wo- 
dzie, zajadając smacznie... 


wędkę | ście zdążył 
uratować., Ryba machnęła wesoło ogo- | Nie trzeba chyba dodawać, 


d 


Nie.. Nic z tego nie wyszło... Azor 
odwraca głowę.. Może ryby go się bo- 
ją?.. Udaje się więc, że e nie pa- 
trzy... Azor jest mądry, ale ryby jeszcze 
mądrzejsze... Nic nie pomaga... 


Już miał Azor 


zrezygnować z dalsze: 
go wyczekiwania, 


gdy nagle... coś się po 
Najpierw cichy plusk. Bave 

coś wyskoczy... Poczekajmy, 
Azor wstrzymuje oddech i czeka,., 


i S 

A Azor spocony i zziajany, ledwo dy- 
sząc, pomiknął na dworzec.. Na szczę- 
jeszcze na ostatni pociąg... 
że kłął na 
czem świat stoi i przyrzekł sobie w du- 
chu, że zrywa już nazawsze z rybo- 
łóstwem... 


Codzienna nowelka pExpressu“, 
Salio moriale 


Znajomość zawarliśmy w pociągu 0- 
sobowym we Włoszech. W przedziale 
znajdował się mój przyjaciel ja i jeszcze 
jeden podróżny, którego dziwaczny 
strój zwrócił moją uwagę. 

Nogi nieznajomego obute były w pa- 
rę podniszczonych 
których wystawał jaskrawo zielony pas 
skarpetek, ginących w nogawicach pa- 
siastych spodni. Z pod ciemnego żakie- 
tu widać było błękitną koszulę na której 
jaskrawą plamą, odcinał się dziwaczny 
krawat w czerwono-żółte centki, Koł- 
nierzyk był przynajmniej o dwa numery 
za duży i robił dziwaczne obroty na 
chudnej szyji za każdem poruszeniem 
głowy. Przez prawą połowę twarzy bie- 
gła wielka czerwonawa blizna, Najbar- 
dziej interesujące były, jednak oczy 
nieznajomego. Wielkie, pełne wyrazu, 
potrafiły one rozjaśniać się nagle i rów% 
nie nagle gasnąć, wpatrzone godzinami 
w jeden punkt. Mocne szpakowate wło 
sy wskazywały na to, że mógł :on liczyć 
około pięćdziesiątki, Obok na ławce le- 
żał słomkowy kapelusz i mały węzełek 
zawinięty w czerwoną chustkę, 

— Jesteście panowie Niemcami? — 


lakierków z ponad| 


zapytał w pewnej chwili słysząc, że za- 
mieniłem z moim przyjacielem kilka 
słów. 

— Tak, — odpowiedziałem, — a pan? 

— Jestem Austryjakiem. W ten spo- 
sób rozpoczęła się nasza rozmowa. 

W pewnej chwili zapytałem naszego 
współtowarzysza podróży o zawód. Bliz 
na ma jego twarzy poczerwieniała silnie, 
wymowne oczy nagle  znieruchomiały, 
poczem wygładziwszy troskliwie fałdy 
spodni i energicznym ruchem zapiął gu- 
ziki swego żakietu, odpowiedział -wol- 
no, uroczyście, 

— Jestem artystą. 

Pociąg, jakgdyby przeraził się tego, 
wyznania, drgnął nagle i stanął na mas 
łej włoskiej stacyjce. Nieznajomy zdjął 
swój pakunek, wziął kapelusz, laskę, 
powiedział „dowidzenia” i wysiadł. 

Przez chwilę próbowałem sobie wy- 
obrazić tę pocieszną postać, dźwigającą 
pendzle i paletę, lub siedzącą nad brze: 
giem błękitnego morza i malującą barki 
rybackie. Z marzeń zbudził mnie. głos 
mego przyjaciela, 

— Czy chcesz zobaczyć naszego ar- 
tystę? Spójrz na lewo. 


Spojrzałem. Szedł wolno brnąc w miał 
kim piasku drogi, W pewnej chwili skrę- 
cił w bok, przeszedł przez małą równinę 
i aoii w dużym namiocie wędrowne- 
go GL, 

łbydwaj zaśmialiśmy się serdecznie, 
**k 


Bd 

W błyskawicznem tempie biegł nu- 
mer za numerem w wielkim londyńskim 
cyrku, Przerw pomiędzy poszczególne- 
mi produkcjami prawie, że nie było i pu 
bliczność nie miała się czasu nudzić. 0- 
koło północy zapowiedziany był sensa- 
cyjny numer głównej atrakcji cyrku, 
Salto mortale, 

Rozliczne światła przygasły, paliły 
się natomiast tylko wielkie reflektory 
umieszczone pod wysoką kopułą cyrku 
i małe, osłonięte abażurami 
stolikach. i 

Wysoko pod samą kopułą, siedziała 
na trapezie Kaika postać w białym try- 
kocie. Rozległ się sygnał dzwonka, któ- 
rym conferencier prosił o chwilę ciszy, 

— Panie i panowie. Prosiłbym usil- 
nie o zachowanie zupełnej ciszy w cza- 
sie wykonywania naszego głównego nu- 
meru, gdyż od tego zależy w głównej 
mierze bezpieczeństwo wykonawcy tego 
niebezpiecznego skoku. 

Po chwili przemówił również czło« 
wiek w białym trykocie, zakładając jed- 
nocześnie pętle trzymanej w ręku liny, 
wokół swojej szyi. 
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— Zadanie moje polega na tem, że 
muszę skoczyć z trapezu na arenę. Pę- 
tla, którą mam na szyi, zaciśnie się, je- 
żeli w porę, w czasie skoku, nie zdołam 
się od niej uwolnić. Chciałbym jednak 
raz jeszcze prosić wszystkich obecnych 
o ciszę i zachowanie spokoju w wypad- 
ku, gdyby eksperyment nie udał się, lub 
zrobiło mi się słabo, 

Człowiek w trykotaąch czynił ostat- 
nie przygotowania. Muzyka przestała 
grać, wszyscy obecni wstrzymali oddech. 
Nastała chwila denerwującej ciszy. Sko 
czył. Kilka pań wydało nerwowe okrzy- 
ki, zasłaniając sobie twańz rękami. Ar- 
tysta stał w jasnym kręgu reflektorów i 
kłaniał się z iechem na upudrowa- 
nej twarzy, erwała się burza oklas- 
w, 

— Czy znasz tego artystę? — usły- 
szałem głos mego przyjaciela, 

Nie, Kto to taki? — Przyjaciel 
mój nic nie odpowiedział, natomiast na- 
pisał kilka słów na swej wizytówce i 
wręczył ją kelnerowi, Po dłuższej chwili 
do stolika naszego podszedł elegancki 
pan w nieposzlakowanym fraku. Pozna» 
łem w nim naszego artystę. Tego same- 
go, którego pożegnaliśmy śmiechem na 
małej włoskiej stacyjce. Tym razem nie 
śmiał się żaden z nas, Ten człowiek za- 
rabiał 250 funtów za każdy wieczór, 
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